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Na stronie 3-ciej
„KURIER WYSTAWOWY“

Powrót
marszałka Daszyńskiego
Warszawa, 4. 6. (AW.) Po dłuż­

szej kuracji zagranicą powrócił dziś o 
godz. 16 do Warszawy marszałek Sejmu 
Daszyński.

Skarga Związku Polaków 
w Niemczech

Warszawa, 5. 6. (Teł. wł.) Pra­
sa polska w Niemczech ogłasza skargę 
Związku Polaków w Niemczech do Li­
gi Narodów z powodu zajść w Opolu.

Skarga opisuje przebieg zajść i rzu­
ca światło na zachowanie się Niemców 
względem Polaków.

Ograniczenie inwestycji
Warszawa, 5. 6. (Teł. wł.) Bud­

żet przewidywał kredyty inwestycyjne 
dla min. komunikacji w wysokości 276 
mil., jednakże wobec sytuacji gospo­
darczej postanowiono inwestycje ogra­
niczyć do 200 mil. zł.

Budowa rozpoczętych nowych linij 
kolejowych Bydgoszcz—Gdynia i Dru- 
ja—Wołopajewo będzie kontynuo­
wana.

Ograniczenia inwestycji dotyczą 
budowy gmachów, ramp, mostów itd.

_____ (w)

P. Karpiński dyrektorem 
banku

Warszawa, 5. 6. (Tel. wł.) B. 
prezesowi Banku Polskiego p. Karpiń­
skiemu zaproponowano objęcie kie­
rownictwa jednego z banków polskich.

______ (w)

Podpalenie mostu
W a r s z a w a, 5. 6. (Tel. wł.) W no­

cy z 3 na 4 hm. spalił się most kolejo­
wy na, rzece Sole pod Kętami na linji 
Bielsko—Kalwarja. Spaliło się jedno 
przęsło.

Ruch towarowy został wstrzymany 
a osobowy odbywa się z przesiada­
niem.

Most został podpalony. (w)

Echa zbrodni w Opolu
B e r 1 i n, 5. 6. (Tel. wł.) Organ hitt- 

lerowski „Völkischer Beobachter“ pi- 
sze, że dn. 28 kwietnia kolportowano w 
Opolu ulotkę narodowych socjalistów 
o treści podburzającej przeciwko pol­
skiemu „uciskowi“ i wzywającą do 
udaremnienia wyznaczonego na wie­
czór polskiego przedstawienia w tea­
trze miejskim.

Tem samem stwierdzona zostaje 
odpowiedzialność za masakrę arty­
stów polskich, którą część prasy nie­
mieckiej nazywała nieskoordynowa­
nym wyskokiem niezorganizowanych 
wyrostków. B. Z.

Strajk listonoszów w Paryżu
Paryż, 4. 6. (PAT.) Strajk listonc> 

szów przeprowadzono w istocie tylko 
częściowo. Doręczenie pierwszej pocz­
ty odbyło się dzięki temu, że wielu 
listonoszów zgłosiło się do pracy a po­
nadto dzięki pomocy personelu ochot­
niczego. Przed urzędem pocztowym 
ustawiono posterunki policji w celu 
utrzymania porządku.

Delegacja strajkujących listono­
szów zjawiła się dziś rano w podsekre- 
tarjacie min. poczt i telegrafów, gdzie 
odpowiedziano jej, że Rada Ministrów 
poweźmie prawdopodobnie w dniu 
dzisiejszym odpowiednią decyzję.

Próby ratowania
prasy sanacyjnej

Warszawa, 4. 6. (AW.) „ABC" 
podaje, iż płk. Koc, który przed kilku

Przy głównem wejściu na P. W. K. ustawiono symboliczną rzeźbę 
„Siewcy“, Mar cina Rożka

Sensacyjna spi
pomipjhy naczelnikiem wa 

a majm
Warszawa, 5. 6. (Teł. wł.) Pisma 

zwracają uwagę na nagły wyjazd ze sto­
licy naczelnika urzędu śledczego Wac­
ława Suchenka.

Przed kilku dniami miało dojść do 
zatargu honorowego pomiędzy Suchen-

rawa honorowa
*r szawskiego urzędu śledczego 
*em W. I*.

kiem a majorem M. a wyrok sądu ho­
norowego skłonił Suchenka do natych­
miastowego wyjazdu z Warszawy.

Bawi on w Zakopanem na urlopie, 
z którego prawdopodobnie już nie 
wróci. (w)

Pogłoski o umorzeni 
byłeś

War sza wa, 5. 6. (Teł. wł.) W ko­
łach finansowych zapowiadają szybkie 
zlikwidowanie sprawy b. min. Czecho­
wicza.

Ma to nastąpić w formie umorzenia

iu sprawy
jo min. Czechowicza

sprawy z powodu braku podstaw for­
malnych do wytoczenia procesu.

Zwraca się jednak uwagę, że na mo­
cy ustawy o Trybunale Stanu rozpra­
wa musi się odbyć i sprawy bez rozpra­
wy umorzyć nie można. (w)

Aresztowanych aka 
odstawiono <

Interwencja rektorów u wo^

Warszawa, 5. 6. (Teł. wł.) Wto­
rek we Lwowie przeszedł spokojnie.

Rektorzy uczelni akademickich in­
terweniowali u wojewody Gołuchow- 
skiego w sprawie wypuszczenia aresz­
towanych akademików, jednakże in­
terwencja ta nie odniosła skiftku i 31

demików lwowskich 
do więzienia
’ ewody nie odniosła skutku
akademików odstawiono do więzie­
nia.

(Aka-demicy ci aresztowani zostali 
— jak już donosiliśmy — za udział w 
demonstracji antyżydowskiej, spowo­
dowanej prowokacyjnym napadem 
Żydów na procesję Bożego Ciała. — 
Uw. Red.)

dniami wyjechał do Berlina, badał tar 
stosunki w największem przedsiębioi 
stwie prasowem a mianowicie Agencj 
Ulłstema.

Płk. Koc ma stanąć na czele sanacyj 
noj akcji prasowej w Polsce. Rezulta

tem jego podróży do Berlina ma być 
stworzenie na wzór Ullsteina agencji, 
dostarczającej artykułów politycznych 
prasie sanacyjnej, agencji informacyjnej 
dla tejże prasy oraz agencji ogłoszenio­
wej.

Według doniesień, w najbliższych 
dniach przestanie wychodzić jeden z 
głównych organów sanacyjnych a na je­
go miejsce ma wychodzić nowe pismo 
o charakterze bardziej popularnym.

Z pod bieguna
północnego

Wyprawa ratunkowa na poszukiwanie 
zaginionych wspćłtowarzyszów

Nobile‘go
(Od naszego korespondenta)

Na pokładzie „Heimen-Sucai“, w maju. 
Do Tromsó przybyliśmy w niedzielę 

wieczorem po trzech dniach nużącej 
podróży po martwych wodach fjor- 
dów. Słońce wiosenne — wschód i za­
chód beznadziejnie długie. Po gorącz­
kowej pracy dni poprzednich, wielu z 
nas, wiedząc, jak ważną rolę w podob­
nych wyprawach odgrywa „doskonałe 
zdrowie“ — zwróciło baczniejszą uwa­
gę na pielęgnowanie ciała.

Przed przybyciem do Tromsó mu-
sieliśmy — zgodnie z przepisami rzą- 
dowemi — zamknąć psy do drewnia­
nych klatek, co wywołało nieustające 
rozpaczliwe wycie, przeszkadzające 
nam mocno w krótkich godzinach spo­
czynku.

W Tromsó rozpoczynają się ostat­
nie, gorączkowe prace przygotowaw­
cze, prace nawskroś pedantyczne, dro­
biazgowe i ważne, gdyż później niemo­
żliwe będzie przeprowadzenie jakich­
kolwiek poprawek i najmniejsze za­
pomnienie da się nam mocno we zna­
ki. Nasz mały statek „Heimen-Smai“ 
zapełniają cieśle i robotnicy celem 
urządzenia nowej ubikacji na przodzie 
okrętu. Załadowaliśmy materjał wy­
buchowy, drzewo do ewentualnej na­
prawy statku i budowy baraków, 
skrzynie smoły, bele juty, żywność dla 
załogi, oraz zapasy węgla. Nie za­
pomnieliśmy też o zbiornikach wody 
do picia. Na pomoście umieszczono 
większą łódź motorową o specjalnej 
kajucie, zawierającej mały motor 
„Diesla“,, zbudowany dla naszej wy­
prawy i umożliwiający przeprawę 
przez najwęższe kanały i wąwozy lo­
dowe. Pozatem liny i zapasy świeże­
go mięsa.

Wczoraj odwiedził nas Hausel, któ­
ry towarzyszył Roaldowi Amundseno­
wi przy przejściu północno - zachod- 
niem; obecnie rząd norweski powierzył 
mu inspekcję przygotowań wszelkich 
wypraw podbiegunowych. U nas zna­
lazł on wszystko w porządku. Z naszej 
strony złożyliśmy wizytę dyrektorowi 
Instytutu Geofizycznego celem zazna­
jomienia się z jego krótkofalową stacją 
radjotelegraficzną, aby móc otrzymać z 
najlepszą dokładnością wszelkie przepo­
wiednie meteorologiczne oraz zapoznać 
się z położeniem okrętów wielorybich, 
posiadających ną. pokładzie radjo a znaj­
dujących się w pobliżu bieguna. W In­
stytucie geofizycznym otrzymaliśmy ma­
pę o obecnych warunkach lodowców, 
wykazującą sytuację jak najgorszą. Wi­
chury dni poprzednich wstrzymały 
ogromne bloki wędrujących gór lodo­
wych przy „Pjordzie lodowym“ na wy­
spach Sralbard, co znacznie opóźni za­
ładowanie oczekującej nas drugiej par- 
tji psów i uniemożliwi narazie dotarcie 
do Zatoki Adwentu.

Wyruszamy stanowczo dziś w po­
łudnie w towarzystwie węglowca Eli- 
sabeth“, który prosił nas o pomoc z po­
wodu okropnego stanu lodowców Od-

Roukłod autobusowy 
patrz strona. 8.
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Proces o zamordowanie Ewalda Nogensa
Dalsze zeznania świadków

N e u - S t r e I i t z, 5. 6. (Tel. wł.) — 
Dzisiejszy, siódmy rtzień procesu Jaku­
bowskiego również wypełniły zeznania 
świadków.

Silne wrażenie wywarło oświadcze­
nie poprzedniego obrońcy Jakubowskie­
go z urzędu —- Kocha, który zdemento­
wał twierdzenie b. min. sprawiedliwo­
ści Hustedta, jakoby osobiście podzielał 
mniemanie o winie swego klijenta.

Koch stwierdza, że był przekonany,, 
iż Jakubowski zostanie ułaskawiony 
Wobec oparcia wyroku śmierci na zbyt 
wątpliwych poszlakach. Radca mini-

jazd nasz jest prawdziwem opuszcze­
niem cywilizowanego świata.

Zewnętrzny nasz wygląd zmienił się 
do niepoznania, gdyż ubrania cywilne 
zostawiliśmy w Tromso, wkładając spe­
cjalny strój podróżniczy; w dodatku fry­
zjer dokonał wielkich zmian w naszych 
czuprynach.

* * •
Znajdujemy się mniej więcej o 100 

kim. od przylądka Wielkiej Swalbard
Ubiegłej nocy zerwała się gwałtowna 

burza, przyprawiając nas o męczącą 
pracę nad zabezpieczeniem wszelkich 
przedmiotów, zapełniających pokład. 
Szybka interwencja całej załogi — Wło­
chów i Norwegów — uratowała wszyst­
ko. Jest to bardzo dobrze, gdyż na na­
szym okręciku nie posiadamy nic zby­
tecznego.

Nie małego strachu nabawiły nas 
nasze psy groenlandzkie, które po opu­
szczeniu Tromso — wypuściliśmy z kla­
tek i krótkim sznurem przywiązaliśmy 
do bocznej ściany okrętu. Psy, wystra­
szone bałwanami, które zalewały po­
kład, zerwały sznury i o mało nie wpa- 
dły do morza. Z wielkim trudem udało 
się nam je wyłapać i zamknąć z powro­
tem w klatkach.

Obecnie wichura nieco osłabła i ob­
fity śnieg pokrył cały pokład białym 
całunem.

Zdrowie nasze jest znakomite.
» * »

Wkraczamy do królestwa „Cierpli­
wości“, w którem rację ma ten, kto naj­
lepiej umie czekać i nigdy nie straci od- 
wagi 1 animuszu. Lodowce się rozSże; 
rzają, to znów zwężają i chwieją. Cza­
sami pod wpływem wichury olbrzymia 
ta masa gór lodowych zamierza uciec 
ku południowi a potem nagle, jak gdy­
by napotkała na jakąś nieprzezwyciężo­
ną przezkodę, wraca błyskawicznie i 
trzeba dobrze uważać, aby nie być zgru- 
chotanym jak łupina orzecha.

Cały czas spędzamy na obserwacji 
tego białego łańcucha, który trzyma nas 
W odległości 20 mil od wejścia do zato­
ki „Fjordu Lodu“, do którego koniecz­
nie musimy dopłynąć, aby zabrać psy, 
oczekujące na nas w Zatoce Adwentu.

Warunki atmosferyczne są okropne. 
Ciężka zasłona mgły oślepia nas bezna­
dziejnie. A ponieważ obserwacja jest 
niezbędnym warunkiem przepłynięcia 
przez lody, nie pozostaje nam nic inne­
go, jak uzbroić się w najdalej idącą 
cierpliwość. Od dziesięciu godzin znaj­
dujemy się nieruchomi, przodem do 
wiatru, na zewnętrznem wybrzeżu łań­
cucha lodowego, przy szybkości wiatru 
63 kim. na godzinę, wśród nawałnicy 
śnieżnej! G. A 1 b

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
63)

— Wszystko jedno. Powiedz mu te­
raz coś od siebie, bo ja już nie wiem.

Rozmowa była beznadziejna, mło­
dy baronet tak samo jak i jego współ­
towarzysze cierpiał najwidoczniej. Gu- 
hernator John Percy Smith wkręcił 
go w tę kabałę, na której nic a nic się 
nie rozumiał, a teraz musi wysłuchi­
wać spraw nad wyraz mu obojętnych. 
Nadomiar złego Szwedzi przesili do 
dancingu, zostawiając go na pastwę 
tych dzikich bankierów. Spazmatycz­
na muzyka orkiestry rozpraszała do 
reszty skromny zasób jego uwagi.

Już chciał się wymówić, oswobo­
dzić, odejść jednem słowem, gdy nagle 
usłyszał zdanie, które uznał, że może 
zainteresować jego mocodawców. Dy­
rektor Rubber Banku mówił:

— Cały świat finansowy- oczekuje 
dalszej inicjatywy... Wobec cią­
głych wahań kursów najbardziej palą­
cą kwestją obecnie jest stworzenie 
międzynarodowej komisji, kontrolują­
cej pokrycie kruszców banków.

sterjalny Pagel zapewnił go, że z tych 
właśnie powodów zabiegać będzie o u- 
łaskawienie Jakubowskiego.

Następnie Koch przedstawia własną 
tezę o morderstwie. Przypuszcza on, że 
dziecko zamordował w chacie August 
Nogens, wysławszy poprzednio pilnują­
cego je brata - idjotę, aby pomagał sio­
strze Gertrudzie w dojeniu krów.

Jako ostatni zeznawał Paul Krenz- 
feld, którego przewodniczący określa ja­
ko złego ducha wsi.

Krenzfełd zainteresowany był w usu­
nięciu dziecka, ponieważ zamierzał swą 
owdowiałą siostrę, Lenę Sethase wyswa­
tać za Jakubowskiego.

Jednakże na wszelkie pytania prze­
wodniczącego świadek odpowiadał wy­
mijająco lub przeczeniem. B. Z.

Neu-Strelitz, 4. 6. (PAT.) Więk­
szą część dzisiejszych rozpraw w proce­
sie Jakubowskiego wypełniły obszerne 
•zeznania 2 świadków a mianowicie ko­
misarza berlińskiej policji kryminalnej 
Gennata, jednego z najwybitniejszych 
detektywów niemieckich, który prowa­
dził śledztwo przygotowujące obecny 
proces Jakubowskiego, oraz adwokata 
Kocha, który w procesie Jakubowskiego, 
przed 4-ma laty, był obrońcą jego z urzę­
du.

Komisarz Gennat w obszernem go- 
dzinnem przemówieniu zobrazował sze­
reg swych dochodzeń. Rozpoczął on swe 
prace od wynalezienia takich świadków, 
którzy dotychczas w całej sprawie żad­
nej roli nie odgrywali i przez nikogo nie 
byli przesłuchiwani.

Świadka takiego udało mu się zna­
leźć w osobie brata oskarżonych Nogen- 
sów a wychowanka zakładu karnego 
Utesca, któremu młodszy z braci Nogen- 
sów zwierzył się, iż Jakubowski był nie­
winny. Dopiero po przygotowaniu tej 
sprawy i po odnalezieniu m. in. listu 
Augusta Nogensa, wyznaczającego bra­
tu spotkanie dla omówienia zeznań, 
zgodnych ze sobą, komisarz przystąpił 
do przesłuchania obu braci Nogensów 
i ich matki.

Wśród niesłychanego napięcia sali 
komisarz Gennat odmalował przebieg 
badań Augusta Nogensa, który po przed­
stawieniu mu znalezionego listu i ze­
znaniach, poczynionych przez innych 
świadków załamał się i po ataku na pół 
epileptycznym przyznał się, iż w dniu 
morderstwa był na miejscu zbrodni i 
brał w niej udział.

Przesłuchana później matka Nogen­
sów również przyznała się, że wiedziała 
o przygotowanem morderstwie Czyniąc 
jednak wówczas te zeznania, twierdzi­
ła, że o przygotowaniu tego morderstwa 
mówił jej Jakubowski.

Komisarz Gennat stwierdził, że 
wszystkie zeznania odebrane przez nie­
go wskazywały na udział Jakubowskie­
go, wykazując jednocześnie w sposób 
niezbity, że główni ówcześni świadko­
wie, którzy obciążali Jakubowskiego, 
brali udział w morderstwie. Udział Ja­
kubowskiego w zbrodni określa komi­
sarz jako zagadkę, którą trudno będzie 
wyjaśnić, ponieważ Jakubowski już nie 
żyje.

Sensacyjnym momentem w następ­
nych zeznaniach obrońcy Jakubowskie­
go, adwokata Kocha, było kategoryczne 
oświadczenie jego, że nigdy w żadnym 
momencie nie wyraził wobec prokura­

Tak, ci ludzie nie mówili tych słów 
wyłącznie dla niego, odczuł to wyraź­
nie. Niezdarny uśmiech znikł z twa­
rzy baroneta.

— O, bardzo interesujące. Uważam 
za zupełnie możliwe zastanowić się 
nad tem. Czy nie byłby pan tak u- 
przejmy, mr. Aronson, by podyktować 
mi swoją tezę... Tak odczytał słowo 
po słowie — czy to miał pan na my­
śli. .. Bardzo ciekawe... Tymcza­
sem żegnam panów,

— Gotowe! — pisnął Pedretti.
— W każdym razie coś się ruszyło, 

— odparł mr. Aronson.
W istocie.
Dnia następnego, około pierwszej, 

właśnie w chwili, gdy obaj antypodal- 
in kuzyńi siadali do śniadania, rozle­
gły się na ulicach okrzyki:

— Dodatek nadzwyczaj­
ny...

— Sir Betsford zabiera 
głos...

— Międzynarodowa kon­
trola...

— Brawo!
Boy hotelowy przyniósł mokre 

jeszcze wydanie nadzwyczajne „Jour­
nal de Geneve“, w którem w czternastu 
najbardziej znanych językach świata 
był ogłoszony wywiad z inicjatorem 
kongresu. Wielki ekonomista, dawał

tury przekonania, że Jakubowski był 
winien i że to swoje twierdzenie musi 
podtrzymać nawet wbrew zaprzysiężo­
nemu twierdzeniu prokuratora Mullera.

Świadek stwierdził, iż z całym opty­
mizmem oczekiwał wyniku rozprawy 
przeciwko Jakubowskiemu, nie mogąc 
przypuszczać, aby sąd na podstawie ze­
znań zdziecinniałego idjoty Hannesa 
mógł wydać wyrok śmierci.

W pewnej chwili doszło do nadzwy­
czaj sensacyjnego momentu. Oskarżona 
Kahlerowa oświadczyła, iż Jakubowski 
podał w rozmowie z nią jako morder­
ców Bloeckera i Kreuzfelda, którzy przez 
aresztowanie Kahlerowej chcieli uzy­
skać wolne miejsca w chacie. Świadek 
Koch na zapytanie przewodniczącego 
podaje szczegółowo pogląd _ swój na 
przebieg sprawy, podkreślając z naci­
skiem, iż mordercą musiał być ten osob­
nik, który w krytycznym momencie ka­
zał zidjociałemu Hannesowi opuścić 
chatę oraz że morderstwa dokonano 
bezwzględnie we wnętrzu chaty a nie 
na gościńcu. Dzisiaj bardziej niż kiedy­
kolwiek wierzy adwokat Koch w zupeł­
ną niewinność Jakubowskiego

Zwracając się do Augusta Nogensa, 
adwokat Koch oświadczył, „mówię to 
panu prosto w twarz — pan jesteś 
sprawcą morderstwa a nie kto inny.“

Na tern obrady odroczono do jutra.

Samobójstwo
oficera polskiego w Gdańsku

Gdańsk, 4. 6. (AW.) Wczoraj w 
godzinach rannych wystrzałem z rewol­
weru pozbawił się życia porucznik W. 
P. Edmund Grunwald, który pracował 
w Gdańsku w Gen. Komisarjacie Rze­
czypospolitej. Samobójstwa dokonał w 
mieszkaniu kpt. Żychonia. Powód sa­
mobójstwa dotychczas nie ustalony.

Należy zaznaczyć, że jest to już drugi 
wypadek samobójstwa polskiego ofice­
ra w Gdańsku, gdyż w roku zeszłym za- 
strzelił się w jednym z tutejszych hoteli 
major Białecki.

Napad na kolejarza
Katowice, 4. 6. (AW.) Wczoraj 

późnym wieczorem 3 zamaskowanych 
bandytów napadlo na pełniącego służbę 
w budce na torze pomiędzy Wielkimi 
Hajdukami i Kocbłowicami kolejarza 
Józefa Nowaka, któremu, grożąc rewol­
werem, zabrali teczkę, zawierającą 6 pe- 
tar ostrzegawczych.

Zaalarmowana policja wszczęła na­
tychmiast pościg, który narazie nie dał 
jednak rezultatu.

Epidemja na statku
B r e m e n a, 4. 6. (Radjo.) Na powra­

cającym z Ameryki Południowej nie­
mieckim statku „Sierra Cordoba“, za­
chorowała część załogi z objawami go­
rączki tyfusowej.

18 marynarzy pozostawiono w szpi­
talu w Lizbonie.

Aparat
Idzikowskiego i Kubali
Paryż, 4. 6. (PAT) Min. Filipo­

wicz w towarzystwie dyrektora gabi­
netu M. S. Z. p. Szumlakowskiego i p. 
Chrzanowskiego zwiedzili lotnisko w

wyraz swoim poglądom na ustrój kre­
dytowy świata i wyrażał opinję, że 
międzynarodowa kontrola pokrycia e- 
misyj walutowych może podnieść sto­
pień wzajemnego zaufania gospodar­
czego państw. Ze swej strony dzien­
nik dodawał, że projekt sir Reginalda 
spotkał się z życzliwą oceną czynni­
ków najmiarodajniejszych.

Mr. Aronson i dyr. Pedretti porzuci­
li tylko co zaczęty posiłek.

Walna rozprawa zaczynała się naj- 
oczywiściej.

Nie mylili się ani na włos. Wraca­
jąc do swych apartamentów, zastali bi­
lety sir Johna Percy Smitha, wicegu- 
bernatora Banku angielskiego. Pro­
sił na herbatę.

— Strzały trafiły... Betsford nie 
zawiódł pokładanych nadziei.

Rozmowa z gubernatorem była 
krótka. Naturalnie, zjawisko po­
wszechne, ale trzeba koniecznie dopro­
wadzić do otwarcia kart przez wszyst­
kich partnerów. Oczywiście tylko we 
własnem kółku, gdyż rozpowszechnie­
nie wiadomości byłoby katastrofalne 
Na tym punkcie zresztą nie było róż­
nicy zdań, uzasadnienia wszelkie były 
najzupełniej zbędne. Teraz chodziło 
tylko jeszcze o dalszą rozgrywkę. Dy­
rektor Pedretti podkreślił przy spo­
sobności nadzwyczajną zręczność

Le Bourget, przyczem obejrzeli apa­
rat, na którym majorowie Idzikowski 
i Kubala przedsięwezmą lot trans­
atlantycki. Lotnicy dokonali lotu prób­
nego, który trwał godzinę.

Pożar lasów na Sacbalinie
Londyn, 4. 6. (AW.) Donoszą tu z 

Tokio, że pożar lasów na wyspie Sacha- 
linie przybiera rozmiary katastrofy. 
Trzy wioski zostały całkowicie zniesio­
ne, 900 domów spalonych. Do tej pory 
spłonęło doszczętnie 10.000 akrów lasu. 
Donoszą, iż w Moru 400 uczniów udusi­
ło się dymem w czasie akcji ratunkowej.

Pożar jest niemożliwy do opanowa­
nia, o ile nie spadnie deszcz.

Arcybiskup kanadyjski 
o Polsce

W i n n i p e g, 4. 6. (stan Manitoba, 
Kanada). W tych dniach powrócił z 
Europy ks. arcybiskup Sinnot. Zwie­
dził on kilka krajów, w tej liczbie Pol­
skę.

W wywiadzie z przedstawicielem 
„Gazety Katolickiej“ ks. arcybiskup o- 
świadczył, że Polska zrobiła na nim 
nadzwyczaj dodatnie wrażenie. Ude­
rzyła go przedewszystkiem gościnność 
narodu polskiego i ogromnie szybki 
rozwój gospodarczy. „Jest to wprost 
nadzwyczajny w historji wypadek — 
mówił ks. arcybiskup — aby kraj, któ­
ry znajdował się przeszło 100 lat w nie­
woli i przeszedł straszną wojnę świato­
wą, mógł w ciągu 10-ciu lat niepodleg­
łości tak znakomicie się rozwinąć i od­
budować i być dziś jednym z pierwszo­
rzędnych państw w Europie“.

Upały w Ameryce
Nowy Jork, 4. 6. (AW.) Fala cie­

pła, która przed kilku dniami nawiedzi­
ła wybrzeże Oceanu Atlantyckiego, w 
dniu wczorajszym powróciła na nowo. 
W Nowym Jorku 5 osób zmarło na ulicy 
wskutek porażenia słonecznego. 14 osób, 
które brały kąpiele słoneczne, uległo 
bardzo ciężkiemu poparzeniu ciała. 
Temperatura w Nowym Jorku przekro­
czyła 40 stopni.

Według wiadomości, nadeszłych z 
różnych startów z nad wybrzeża ‘Oeeanu 
Atlantyckiego,' ogólna liczba osób zmar­
łych wskutek porażenia słonecznego wy­
nosi 40.

Aresztowanie złodziei 
kieszonkowych

W dniu wczorajszym poszczęściło 
się poznańskiej policji kryminalnej, 
która w tramwajach i na dworcu 
przytrzymała ogółem 6 złodziei kie­
szonkowych, — w tej liczbie 1 ko­
bietę, — którzy zjechali na „występy 
gościnne“ z Warszawy, (k)

Włamanie do sądu
W Wągrówcu niewyśledzeni narazie 

sprawcy włamali się do gmachu sądu 
grodzkiego. Włamywacze porozbijali 
szuflady w kancelarji i skradli 2 rewol­
wery, nóż i 15,40 zł w gotówce, (k)

gubernatora w rozprzestrzenieniu rze­
komego wywiadu sir Reginalda. Było 
to poprostu mistrzowskie posunięcie.

— Przedstawiciele banku mają te­
raz tylko dwie drogi, których wybór 
powie wszystko, albo propozycję kate­
gorycznie odrzucić, przyznając się po­
średnio, albo też przyznać się popro­
stu.

Na tem właśnie wybuchła niebywa­
ła burza.

Przedstawiciele Brazylji, Peru i Me­
ksyku oświadczyli, że propozycję mię­
dzynarodowej kontroli zapasów złota 
uważają poprostu za niemożliwą. Inni, 
skwapliwie podtrzymując tę decyzję, 
motywowali ją najrozmaiciej.

Wieczorowe komunikaty prasowe 
przyniosły protest szeregu stolic.

Naczelny Komitet Wykonawczy w, 
Moskwie ogłosił zawczasu wszystkich 
członków komisji, jakaby miała zje­
chać do Bolszewji, ta wyjętych z pod 
prawa.

W Genewie wrzało.
Poranne wydania gazet dnia na­

stępnego nazwały poprostu projekt 
sir Reginalda prowokacją, godzącą w, 
suwerenność gospodarczą narodów.

W Sofji nastąpił upadek gabinetu.
W Warszawie tramwaje miejskie 

zapowiedziały strajk protestacyjny,
(Ciąg dalszy nastąpi).
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KURJER WYSTAWOWY
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Informator
UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI

w dniu 5 czerwca
? msza św. dla uczestniczek zjazdu kó­

łek włościanek, kościół św. Marcina.
17 polo, hippodrom.
19 „Wesele na Kurpiach“, arena P. W. K.

Rozmowa z gośćmi z Kopenhagi

KALENDARZYK
6 czerwca zjazd literatów polskich, zjazd 

związku kas chorych.
7 czerwca d. c. zjazdu literatów i kas cho

rych, turniej w polo o puhar P. W. K.
8 czerwca d. c. zjazdów literatów polskich

i kas chorych, zjazd kupców papierni­
czych, polo.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy
rodziny z conajmniej 5 osób (wykaz 

osobisty) od osoby
studenci i żołnierze 
wycieczki szkolne ponad 50 osób, od 

osoby
teieci poniżej 15 lat w tow. rodziców 
bilet tygodniowy 
bilet miesięczny (z fotograf ją) 
bilet stały dla głowy rodziny (z toto- 

grafją)
dalsza legitymacja dla członka ro­

dziny (z fotografją)
wystawa sztuki (osobno)
Wystawa-łowiecka (osobno) 
wycieczki zwyczajne od osoby 
palmianhia (osobno) dorośli 

dzieci
bilety stale upoważniają do wolne­

go wstępu na wystawę sztuki, wy­
stawę łowiecką i do palmiarni

4 zł
2 zł 
2 zi
1 zł 
1 zł 

15 zi 
20 zł

50 zł
40 zł 

1 »*
1 zł
2 zł 
1 zł

50 gr

©d godziny 18-ej cała P. W. K. — 50 gr.
dzieci 30 gr

w niedziele i święta 1 zł
dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—-23. Pawilony zamyka się 
o godzinie 19.

Część terenu zachodniego i „wesołe 
miasteczko“ do godziny 4 rano. Kasy 
przy ul. Wyspiańskiego zamyka się ® go­
dzinie 1.

Na peronie gwarno i rojno. Wy­
cieczki uczniów i uczenie gimnazjów 
małopolskich zwiedziły P. W. K. i opu­
szczają Poznań. Na wstążeczkach, przy­
czepionych do granatowych mundur­
ków i sukienek, czyta się nazwy miej­
scowości: Stanisławów, Jasło, Tarnów, 
Wadowice itd.

Godzina 22; do odejścia pociągu po­
spiesznego do Krakowa jeszcze dwa­
dzieścia minut czasu.

Przed wagonem sypialnym stoją u- 
czestnicy wycieczki duńskiej, przybyłej 
przedwczoraj do Poznania.

Panowie Cederfełd de Simonsen, 
szambelan i łowczy królewski, i dr. H. 
P. Ulrichsen, poseł do landtingu, i ad­
wokat przy kopenhaskim sądzie apela­
cyjnym, dzielą się ze mną wrażeniami, 
które odnieśli na wystawie i w mieście. 
Rozmowa toczy się po francusku.

Wystawa jest wspaniała — mówi 
p. Cederfełd de Simonsen. — Żałujemy 
niewymownie, że mieliśmy tylko jeden 
dzień czasu. Wierzyć się nie chce, że 
dorobek jednego narodu w przeciągu 
tylko dziesięciu lat może przedstawiać 
się tak imponująco.

— Przybysza z zagranicy — oświad­
cza p. dr. Ulrichsen — uderza przede- 
wszystkiem zewnętrzny wygląd wysta­
wy. Architektura jest nawskroś euro­
pejska i nowoczesna, ale posiada swoje 
odrębne, charakterystyczne cechy. Wy, 
Polacy, posiadacie własny styl. Ten po­
dwórzec z kolumnadą wygląda wspa­
niale. Podobnie zachwyca wielka ilość 
trawników, gazonów i krzewów. Posia­
dacie zdolnych i zręcznych ogrodników.

— Które pawilony zwiedzali Pano­
wie najdokładniej?

. —■ .■ Najdłużej zatrzymaliśmy się w 
pałacu sztuki. Znamy oddawna malar-, 
stwo polskie, ale nigdy nie widzieli-' 
śmy podobnie pięknego i kompletnego 
zbioru. Silne wrażenie zrobiły na nas

kartony Mehoffera i historyczne obrazy 
Matejki. Na nowoczesnem malarstwie 
polskiem znać silny wpływ Paryża, cho­
ciaż trudno stwierdzić zanik indywi­
dualności.

— Przypuszczam, że Panów, jako 
Duńczyków, zainteresowała specjalnie 
wystawa rolnicza, pawilony obrazujące 
postęp spółdzielczości, rozwój przemy­
słu mleczarskiego i jajczarskiego itp.? 
Szczególnie dumni jesteśmy z działu 
rolniczego P. W. K.

Pan Cederfełd de Simonsen i p. dr. 
Ulrichsen zamilkli z pewnem zakłopota­
niem.

Zdziwiony pytam:
— Nie podobała się Panom wystawa 

rolnicza?
— Musimy się przyznać, żeśmy jej 

nie znaleźli.
_ ?
— Na zwiedzenie wystawy mieliśmy 

tylko przedpołudnie. Pokazano nam te­
reny „A“ i „B“. O godz. 16 była herba­
ta, na którą zaprosił nas prof. Dembiń­
ski, potem zaś było zapóźno.

W duchu zachowuję moje niewy­
mowne zdziwienie, że Duńczyków, 
przedstawicieli kraju wybitnie rolnicze­
go, nie oprowadzono po wystawie rolni­
czej i dopytuję się o wrażenia, odnie­
sione w mieście.

— Wszyscy, jak tutaj jesteśmy — 
rzecze p. dr. Ulrichsen, — jesteśmy w 
Poznaniu po raz pierwszy. Znamy War­
szawę, Kraków, Łódź i Gdynię, ale do­
tychczas nie znaliśmy Poznania. Po­
znań jest miastem nawskroś europej- 
skiem, nadzwyczaj czystem i ładnem. 
Poznań podoba mi się najbardziej ze 
wszystkich miast polskich, które wi­
działem.

Minął kwadrans miłej rozmowy, 
więc czas był pożegnać sympatycznych 
gości z Danji.

Niebawem uwiózł ich pociąg.

Przyjazd
czechosłow. ministra kolei

Wczoraj o godzinie 19 przybył do Po­
znania na P. W. K. czechosłowacki mi­
nister kolei p. inż. Józef Neumann w to­
warzystwie wyższego urzędnika swoje-, 
go resortu p. E. Turka.

Pan minister Neumann zamierza z&< 
bawić w Poznaniu kilka dni i przede- 
wszystkiem zwiedzić dokładnie wystaw 
wę komunikacji. Z Poznania planuje 
podróż do Warszawy.

Najnowszy sport 
„hydroball“

Na murawie rozrzucone są. dwie 
drużyny strażackie w metalowych ka­
skach i nieprzemakalnych płaszczach..

Drużyny rozgrywają między sobą 
niebywały mecz.

Po każdej stronie jest długi wąż, 
który dławiony siłą 30 atmosfer, wy­
rzuca z siebie silny strumień wody.

Hydranty pożarnicze walczą o wiel­
ką gumową piłkę, którą usiłują wtło­
czyć w bramkę przeciwnej drużyny.

Zabawę powyższą, urozmaicającą 
popisy straży ogniowych, wynalezio­
no oczywiście w Ameryce.

W Poznaniu zobaczymy ją po raz 
pierwszy podczas zjazdu straży pożar­
nych z racji P. W. K. w dnaich 13—16 
czerwca rb.

Gra w „hydroball“, obfitująca w 
wiele wesołych momentów, odbędzie 
się na hippodromie przy ul. Grun­
waldzkiej.

Szczegóły będą podane w progra­
mach.

PRZEWODNICY
Centralne biuro wykwalifikowanych 

przewodników (obce języki)
Pawilon , 20, obsługi publ. teł. '73-38:
«* terenach rolh, pawilon 51, tel.' 72-SS.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis“.
Pawilon 20, obsługi publ. tel. 74-60. 
Pawilon Min. Komunikacji tel. 71-93.

Kwatery prywatne
jedno łóżko dwa łóżka 

I klasa 12,— 16,—
II . 10,-a 14,-III „ g,- ii,-

IV „ 6,— 8,—
W razie pobytu lokatora ; przez jedną

dobę, ceny.podwyższa się o 50 %. Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10% 

> - „ B 7 , 20%
U „ 
6 tyg.

Komunikacja w mieście
Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr,

WALUTY
w dniu wczorajszym na giełdzie war­

szawskiej płacono:
1 dolar — 8,88 zł 
100 koron czeskich — 28,34 
100 franków franc. — 34,70 
100 marek niem. — 211,71

Adresy
gości na P, W. K. stor, &

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Domek trzech dziewcząt, 

godzina 20.
Teatr Polski: „Maman - do wzięcia“, go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Panna Maliczewska", go­

dzina 20.
Teatr szkolny na P. W. K. (Bukowska 16): 

„Helena“, tragedja Euripidesa; ze­
spół gimn. żeń. „Współpraca“ i gimn. 
p. im. Rejtana w Warszawie, godz, 19.

Arena P. W. K.: „Wesele na Kurpiach“ 
widowisko plenerowe, godz. 19.

POGODA NA DZIŚ wdłg. kom. PDH*a
Początkowo przeważnie pochmurno, 

potem zachmurzenie zmienne, duże, z 
przelotnymi deszczami, naógół nieco cie­
plej. Wiatry z kierunków zachodnich, 
przeważnie północno - zachodnich, z 
szybkością 4—7 mtr. na sekundę, nieco 
silniejsze na Pomorzu.

MUZEA I BIBLJOTEKI
Muzeum Wielkopolskie, Aleje Marcinkow­

skiego 9, codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków 9.30—18. w niedziele i 
święta 19—14.

Dział Przedhistoryczni, ul. Sew Mielżyń­
skiego 26-27, tak jak Muzeum Wjelkh- 

k polski«. j

30%
40%

Na „wesołem miasteczku“ jest atrakcja, która się zwie „dziki osioł“. Atrakcja 
jest prawdziwie amerykańska: tak widzom, jak i pasażerom trzęsą się brzuchy. 
Pierwszym z głośnego śmiechu, zaś drugim z nadzwyczaj silnego podrzucania 
wehikułu, spowodowanego tem, że oś przednia nie jest umocowana w środku 
kół, lecz tuż przy obręczach. „Dziki osioł“, poruszany wysłużonym silnikiem 
Forda, umie poza tem stawać dęba, jeżeli kierowca rozmieści odpowiednio pa­

sażerów, przenosząc punkt ciężkości na tył oryginalnego pojazdu.

Dział Przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym, tak jak Muzeum Wielkopolskie

Wstęp 1 zł, wycieczki nieszkolne 50 gr, 
szkolne 20 gr.

Muzeum sztuki kościelnej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul. Artyleryjska. 
Bibljoteka Baczyńskich, Plac Wolności,

w dnie powszednie 10—13 i 17—20. 
Bibljoteka Tow. Przyjaciół Nauk, ul. Sew.

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszednie 
ojiió4, w niedziele 10—14.
Bibljoteka Uniwersytecka, ul. Ratajczaka.

godne widzenia
Katedra 10—17, w niedziele 12—14 i 15—17; 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród Zoologiczny (8—19); karmienie dzi­

kich zwierząt codziennie o godz. 17, za 
wyjątkiem «obót.

Zamek (8—18V

POTRZEBNE ADRESY
Adresy gości P. W. K.s Administracja

„Kurjera Pozn.“, św. Marcin 70, tel. 14-76. 
Automobilklub Wlkp., Kantaka 1, tel. 33-39 
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni.

ul marszałka Focha, tel. 77-50,
Dyrekcja PWK, Grunwaldzka 22, tel. 71-71, 
Główna Poczta, ul. Pocztowa 6, tel. 14-44, 
Hippodrom, Grunwaldzka, tramwaje 6 i 7,
. Koło Towarzyskie", ul. Nowa 7/8, tel. 11-70, 
Komenda placu, Plac Wolności,
Miejskie biuro meldunkowe, Plac Wolności 
Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 42-21, 
Łfi/-'te,?ckLtla Warcie, Droga Dembińska,tei 1ö-7j,
Pogotowie lekarskie, Pocztowa 30, tel. 55-55 
Stadjon ¿portowy, Błonia Wildeckie, 
Wielkopolski Związek Popierania Tury-

Miki, ul, /Bukowska 3, tej,

Z panoramy Poznania

Studzienka Prozerpiny
Przed wschodnim frontem Ratu­

sza na St. Rynku stoi piękna fontanna 
z basenem. Ozdobą jej jest umieszczo­
na pośrodku barokowa rzeźba z pia­
skowca, przedstawiająca porwanie 
Prozerpiny przez Plutona.

Na brzegu basenu widnieją cztery 
postacie dziecięce, symbolizujące czte­
ry żywioły: ogień, wodę (z delfinem), 
powietrze (z ptakami), ziemię (z owo­
cami).

Studzienkę tę fundował magistrat 
w r. 1766, o czem mówi napis, wykuty 
na zewnętrznej ścianie basenu. ' Fon-

Studnia Prozerpiny na Starym Rynku 
naprzeciw Ratusza.

tannę wykonał z piaskowca rzeźbiara 
Szeps.

Fontanna ta, według podania, ma 
być przypomnieniem następującego 
zdarzenia:

Starsza jakaś Poznanianka schwy-s 
tała młodszego od siebie małżonka na 
gorącym uczynku wiarołomstwa. 
Oskarżyła go i nieszczęśnikowi grozi­
ła kara śmierci. Rodzina ujęła się za 
nim, więc magistrat ułaskawił skazań­
ca, nakazując mu za karę wystawić 
fontannę ku wygodzie miasta. Dla 
upamiętnienia owego zdarzenia magi­
strat polecił rzeźbiarzowi wyobrazić 
porwanie Prozerpiny.

trzebnie zeszpeciły piękną studzienki 
wygładziwszy w czasie jej odnowieni) 
chropowaty piaskowiec, (n)
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KALENDARZYK
Środa, 5 czerwca 1929.

Słońce: wschód 3,33; — zachód 20,0S; — 
długość dnia 16 godzin 35 min. 

Księżyc: wschód 2,16; — zachód 17,33; —
przed nowiem. '

Kał. rz.-kaf.: Bonifacy B. M.; Jutro Nor­
bert Bł.

Kai. słów.: Dobbromił; jutro Cichomir.

Zebrania
Dziś; o 17 Młodzież Sokoła (żeńska) 

zbiórka wszystkich gniazd pozn. na 
boisku „Sokoła“;

o 18 Tow. P. P, Miłosierdzia Koiif. 
Św. Wincentego a Paulo zebranie 
czwartkowe;

o 18,30 Ognisko Polek zebr. pl. w sali 
Zw. Techników, Św*. Marcin 21;

o 10 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ 
w sali Domu Król. Jadwigi.

o 19 Tow. Muzyczne Kolejarzy zebr.
mieś, w jadalni gł.. warsztatów kol.; 

o 19,30 Stów. Mł. Polskiej (Boże Ciało) 
zebr. pl. w ognisku przy Wałach
Jagiełły; ;

o 19,30 Sodalicja P. P. Konfekcyjnych 
zebr. pl. w sali sodalicyjnej;

o 19,45 Tow. Przem. „Sobieski1 sebr. 
pl. w Domu Kat, na śródce;

O 20 Tow. Gimn. „Sokół“ Wilda zebr, 
pl. w lokalu p. Żawadkowej, Górna 
Wilda 75;

o 20 Tow. śpiewu „Halka" Jeżyce zebr, 
pl. w lokalu p. Kasperkowej, ulica 
Kraszewskiego 16;

o 20 Stów. Pracown. Fryzjerskich zebr, 
nadzw. w lokalu p. Jarockiego, ui. 
Masztalarska 8;

o 20 Tow. Gimn. „Sokół" Łazarz zebr, 
mieś, w salce Św. Antoniego przy 
kościele;

o 20 Tow. Gimn. „Sokół“ Rataje (gnia­
zdo żeńskie) zebr. pl. w Sokolni;

o 20,15 Tow. Gimn. „Sokół“ Śród­
mieście zebr. pl. w salce ul. Św. 
Marcina 65, I ptr.

Licytacje
Dziś: o 9,30 W. Garbary 19 — szafa; 

o 10 ul. Kramarska 17 *— 10 ubrań
męskich, 10 m materjału na ubrania; 

o 10 ul. Wieżowa 10 — kasa żel„ masz.
do pisania;

o 12 al. Marcinkowskiego 3 — forte­
pian, kanapa 4 krzesła, dywan, bu­
fet, kredens, stół;

e 13 ul. Kanałowa 10 — bufet, kre­
dens, stół, 8 krzeseł, gramofon, dy­
wan, obud. do zegaru;

o 13 ul. Wielka 17 —- kontuar składo­
wy, 2 regały;

o 14 Grobla 9 — ubranie żakietowe; 
o 14 ul. Patr. Jackowskiego 25 — apa­

rat „Elektrolux“;
o 15 ul. Żydowska 21 — warsztat sto­

larski, 15 desek sosn.;
o 15 ul. Kochanowskiego 17 — rozm. 

meble, obrazy, dywany, firany, lam­
py elektr.;

o 16 ul. Siemiradzkiego 11 — szafa 
oszkl.

Pogotowie Lekarskie przy oL Poczto­
wej 30 dyżuruje we dnie i w nocy. — Te­
lefon 55-55.

Obrady Zjazdu Kółek Wlościanek
Olbrzymi napływ uczestniczek —Przemówienia powitalne — 

Obrady — Zwiedzanie. P. IV. K.
Obrady manifestacyjnego zj'azdu 

wlościanek polskich odbywały się w 
pięknej hali wystawowej na terenie 
Powszechnej Wystawy Krajowej, gdzie 
zgromadziło się około 3000 pań wiej­
skich z wielkiej i małej własności z 
różnych stron Polski.

Z Pomorza przybyła większa liczba 
włościanek z p. Gulgowskę. na czele, z 
Grodna przybyła p. Kreutzingerowa z 
35 paniami, z Lidy p. Sielużycka na 
czele większej liczby uczestniczek, z 
Centr. Tow. Rolniczego w Warszawie 
Około 300 pań z p. Zrobkównę. na czele, 
z Włocławka około 40 pań pod prze­
wodnictwem p. Romany Misiewiczo- 
wej. Szczególnie liczne było uczest­
nictwo pań wiejskich z Wołynia. Przy­
były panie z Łucka, Równego i innych 
dalekich a miłych nam stron w impo­
nującej liczbie około 600 osób pod 
przewodem zasłużonej p. Ryszczew- 
skiej. Prócz tego przybyły panie z 
Górnego Śląska i bardzo licznie z 
Wielkopolski.

Zjazd był imponującym przeglą­
dem pracy kobiecej na wsi, dokony­
wanej cicho i bez rozgłosu, a z energją 
godną największej pochwały. Jest w 
tern niewątpliwa i wielka zasługa pań 
ze Związku Kółek Włościanek Wiel­
kopolskich, którego zarząd tworzą pp.: 
W. Niegolewska z Niegolewa (patron­
ka), M. Mielęcka z Buszewa, pułk. Ja­
dwiga Sczaniecka z Łaszczyna, Zofja 
Zakrzewska z Poznania i Marja Oso- 
widzka z Brudzewa.

Z przemówień deiegacyj na zjeździe 
włościanek należy podkreślić przyj­
mowane oklaskami przemóiwenia pp. 
Panieńskiej z G. Śląska, prez. Ziemia­
nek Wielkopolskich p. Breziny, Ka­
czyńskiej z Warszawy jako przedsta­
wicielki Kół Gospodyń Wiejskich oraz 
p. Resdortowej, która przemawiała im. 
C. T. R. w Warszawie. Sympatyczny 
oddźwięk wywarło przemówienie pre­
zesa Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych, posła Leona Pluciń­
skiego, który podkreślił konieczność 
współpracy kółek włościanek z kółka­
mi rolniczemi jako harmonizującej z 
sobą całości. Pełne życzliwości za­
pewnienia p. W. Szulezewskiego, pre­
zydenta Wielkop. Izby Rolniczej, in­
stytucji, subwencjonującej i wspiera­
jącej Kółka Włościanek Wielkopol­
skich, spotkały się z wielkiem uzna­
niem. Huczne oklaski towarzyszyły 
wypowiedzianemu przez przewodni­
czącą zjazdu okrzykowi na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej Pre­
zydenta.

Na zjeździe licznie były reprezen­
towane poznańskie organizacje kobie­
ce jak: Narodowa Organizacja Kobiet

tp. Krzyżagórska), Katol. Związek Po­
lek (p. Zofja Rzepecka) i inne.

Po przemówieniach powitalnych 
nastąpiły sprawozdania zarządu z 
czynności za ubiegły rok sprawozdaw­
czy, P. W. Niegolewska przedłożyła 
sprawozdanie z czynności patronki 
Kółek, a p. Mielęcka sprawozdanie ka­
sowe. Ze sprawozdań okazuje się, że 
liczba kółek włościanek w Wielkopol­
sce stale wzrasta; do Związku należy 
około 170 kół z 4000 członkiń.

Referat na temat wychowania reli­
gijnego wygłosiła p. szambelanowa Po- 
tworowska z Goli, podkreślając w na­
der umiejętny i zrozumiały dla tak 
szerokiego i różnorodnego audytorjum 
sposób znaczenie pierwiastka religij­
nego w wychowaniu rodzinnem, po- 
czem zgłosiła rezolucję, przyjętą przez 
zebranie.

Drugi referat „O wychowaniu naro- 
dowem“ wygłosiła p. dr, Śliwińska-Za- 
rzycka z Warszawy, nauczycielka Ma­
cierzy Szkolnej. Prelegentka naszki­
cowała sylwetki naszych wielkich bo­
haterów i bohaterek narodowych, sta­
wiając ich jako wzór do naśladowania.

Połączenie obu tematów w ramach 
programu wspaniałego zjazdu było 
bardzo szczęśliwym pomysłem a 
wzniosłe wskazania, wypowiedziane 
przez panie prelegentki, jak również 
przemówienie ks. biskupa Dymka, wy­
warło na zebranych niezatarte wra­
żenie.

Podniosły zjazd zamknęła słowami 
podziękowania za liczny udział patro­
nek Kółek Włościanek p. Wanda Nie­
golewska. * • •

Po zjeździe w hali kongresowej od­
był się podwieczorek, przygotowany 
bezinteresownie przez zarząd Związku 
Kółek Wlościanek pod kierownictwem 
p. Mielęckiej. Następnie odbyło się 
zwiedzanie Wystawy a o godzinie 15 
przy nadzwyczaj licznej widowni w 
bali zjazdowej przedstawienie malow­
niczego widowiska „Wesele na Kur­
piach“. (k)

„Helena“ Eurypidesa
w Teatrze Szkolnym

Teatr Szkolny, który zajął aulę 
gimnazjum im. Marcinkowskiego na 
cały czas P. W. K. i daje nader cieka­
we przedstawienia, odegrał ku ucz­
czeniu zjazdu Filologów Słowiańskich 
„Helenę“ Eurypidesa.

Jak większość swych tragedyj, ró­
wnież „Helenę“ Eurypides rozwiązał 
za pomocą czynnika nadprzyrodzone­
go. Zjawiający się ex-macliina bogo­
wie, w tym wypadku dwaj bracia

Dioskurowie, oddają wytęsknioną żo­
nę w ręce męża - tułacza, niegdyś wo­
dza wielkiego narodu. Jeśli Eurypi­
des jest najtragiczniejszym z tragi­
ków, to trudno byłoby odnieść to do 
Heleny. Treść tragedji w całej tej 
osnowie z przewidzianem a limine 
bezkrwawem rozwiązaniem akcji jest 
prawie pogodna, rzecby można bez 
momentów istotnego tragizmu. Hele­
na, podstępem uprowadzona kiedyś 
pod Troję, takiroż podstępem uchodzi 
z rąk Egipcjanina Teoklimena, aby 
wrócić pod rodzinną strzechę na 
Spartę.

Chór w akcji ma rolę bardzo ogra­
niczoną, jego koryfeuszka jest czyn­
nikiem reflektującym. W arjach 
śpiewanych przeważnie się smuci lub 
raduje, zależnie od wytworzonej sy­
tuacji. Arje te młoda amatorka wy-* 
konała z godną uznania impresją. 
Dla urozmaicenia przydługiej nieco 
akcji i toku djalogów wprowadzono 
balet i muzykę według kompozycji 
Piotra Moosa, jedno i drugie z przy­
mieszką motywu wschodniego. Ca­
łość zaś obliczona jest nie tyle na 
treść, ile efekt, który też osiągnęła w 
zupełności. Wprowadzenie muzyki i 
partyj śpiewanych do tragedji staro­
żytnej nie zbliża jej wprawdzie do 
oryginału, niemniej przecież dla dzi­
siejszego widza i słuchacza jest pe­
wnym ekwiwalentem za różnicę wie­
ków, jaka nas dzieli od psychozy tra­
gicznych postaci starożytnej Grecji, 
stanowi pewne wyrównanie, które 
przy tragedjach, zwłaszcza Eurypide- 
sowych, pełnych zawsze aktualnych 
sentencyj życiowych, czyni dramat 
bardziej świeżym i dostępnym dla 
dzisiejszej widowni.

Teatr amatorski dwu gimnazjów 
warszawskich miał podwójną tru­
dność w pokonaniu przedmiotów; z 
jednej strony sceniczne możliwości 
należało dostosować do swych mło­
dych sił, a z drugiej strony zaintere­
sowanie widowni trzeba było pobu­
dzić mocą impresji i wystawy. Jed­
nemu i drugiemu młodzi amatorzy 
sprostali w zupełności i godni są po­
chwały z powodu zapału dla zbożnej 
i trudnej pracy na jednym z najpo­
ważniejszych i najmniej dotąd kulty­
wowanych terenów.

Przedstawienia szkolne dramatu 
greckiego mają przedewszystkiem ol­
brzymią wartość pedagogiczną. To 
też zwłaszcza w Wielkopolsce cieszą 
się one niemałem powodzeniem. Wy­
starczy stwierdzić, że gimnazja wiel­
kopolskie, w Poznaniu, Lesznie, Ino­
wrocławiu i szczególnie w Ostrowie 
(w tym ostatnim pod kierunkiem 
niestrudzonego na tem polu działa­
cza p. prof. Wójtowicza) od dłuższego 
czasu spełniają szczytne swe zadanie 
przenoszenia kultury klasycznej za 
pośrednictwem żywego słowa na 
grunt dzisiejszy. Z radością witamy,

Zakończenie 
zjazdu numizmatyków

Dzisiejsze -obrady zjazdu numizma­
tycznego rozpoczęły się o godz. 10 rano 
w sali im. Augusta Cieszkowskiego 
(Coli. Minus Nr. 22).

Przewodniczcy obrad, dyr. Jan Alek­
sandrowicz, udzielił głosu ks. dyr. Ed­
mundowi Majkowskiemu, który odczy­
ta! nadesłane w dalszym ciągu telegra­
my gratulacyjne od Przemyskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk i Węgier­
skiego Towarzystwa Numizmatycznego 
w Budapeszcie, poczem poruszono spra­
wę zbiorowego zakupu tych numerów 
„Kurjera Poznańkiego“, w których po­
jawiły się obszerne sprawozdania z po­
siedzeń zjazdowych.

W końcu ks. dyr. Edm. Majkowski 
stawi! wniosek, aby uczestnicy zjazdu 
złożyli w Złotej Kaplicy katedralnej wie­
niec pod pomnikiem Mieczysława I i Bo­
lesława Chrobrego, jako hołd numizma­
tyków polskich dla twórców polskiego 
mennictwa. Projekt powyższy przyjęto 
i uczestnicy złożyli odpowiednią skład­
kę na ten piękny cel.

Z kolei przystąpiono do porządku 
obrad.

Zgłoszony referat o „lwowskiej men­
nicy w 17-tyni wieku“ Rudolfa Mękic- 
kiego ze Lwowa nie odbył się z poiyodu 
nieobecności prelegenta.

Dyrektor Mennicy Państwowej'p. Jan 
Aleksandrowicz wygłosił odczyt p. t. 
„Mennica Państwowa, jej rola i zada­
nia“. Zebrani dowiedzieli się o nadzwy­
czajnych trudnościach w początkowej 
organizacji mennicy z powodu braku 
nietylko odpowiednich, fachowo przy­
gotowanych ludzi, lecz również pracow­
ników technicznych i co najważniejsza

maszyn. Mimo wielkich trudności po­
czątkowych mennica w ciągu dwu mie­
sięcy dostarczyła państwu bilon. Do­
świadczenia i próby wykazały jakość do­
branego metalu. Zaznaczyć również na- 
leo, iż nasza jednostka monetarna jest 
najmniejszą co do rozmiarów ze wszyst­
kich monet świata, przez co nie obciąża 
zanadto portmanetki. Mennica Państwo­
wa, obok normalnej pracy bicia bilonu, 
zajmuje się wydawaniem okolicznościo­
wych medali pamiątkowych i plakiet; 
wydano ich dotychczas około setki. Na­
bywać je można w Mennicy po bardzo 
niskiej cenie. Ważną rzeczą było zmo­
dyfikowanie i ujednostajnienie rysunku 
orła polskiego, jako obowiązującego 
wszystkie urzędy państwowe i samorzą­
dowe. Prócz tego mennica zajmuje s.ię 
tłoczeniem wodnych znaków po nukiej 
cenie dla pewnych urzędów i instytucyj. 
W końcu prelegent zaznaczył, iż wiel­
kim wysiłkiem pracowników mennicy 
powstało muzeum numizmatyczne, li­
czące dziś wiele tysięcy numizmatów i 
stale coraz piękniej się rozwijające 
Ożywiona dyskusja wskazała na duże 
zainteresowanie się tejnatem odczytu.

Drugi odczyt wygłosi! prof. Uniwer­
sytetu Poznańskiego dr. Adam Wrzo­
sek, który omówił „wizerunki lekarzy 
polskich na medalach i plakietach“. Me­
dale, jak się wyraził, są nadzwyczaj 
sympatycznemi pomnikami, wzniesio- 
nemi dla uczczenia czyichś zasług, tem 
populamiejszemi, bo ruchomemi. Z me­
dali takich nieraz można dużo wyczy­
tać o historji danej gałęzi wiedzy; i tak 
dowiadujemy się, iż w średniowieczu 
i w czasach nowszych medycyna nie by­
ła specjalnie znana, stąd też medale, 
czczące zasługi wielkich lekarzy poja­
wiają się w Polsce stosunkowo dość 
óżno. Pierwszym bodaj medalem „le- 
arskim“ jest medal Anzelma Efforicu- 

sa z roku 1557, miejskiego lekarza kra­

kowskiego. W czasach późniejszych 
medali doczekali się liczni wielcy nasi 
lekarze, lecz mimo to liczba polskich 
medali „medycznych“ stanowi znikomy 
procent w stosunku do zagranicy.

Kustosz muzeum numizmatycznego 
Mennicy Państwowej, p. Władysław 
Terlecki, zapoznał słuchaczy z organiza­
cją, historją i wyglądem tegoż muzeum, 
zaznaczając, że nie otrzymało ono ani 
grosza subwencji rządowej a jednak 
rozwija Się pięknie dzięki sprzedaży 
swych wydawnictw oraz wskutek god­
nego uznania poparcia osób prywat­
nych.

Dr. Adam Solecki z Warszawy mó­
wił o życiu i ruchu numizmatyków war­
szawskich, wyliczając poszczególne zbio­
ry państwowe i prywatne, zapoznając u- 
czestników z życiem tamtejszego Towa­
rzystwa Numizmatycznego i wymienia­
jąc firmy numizmatyczne. Dopiero na 
podstawie analogicznych zestawień z ru­
chem numizmatycznym innych miast 
polskich będzie można zdać sobie spra­
wę, czem Warszawa może się pochlu­
bić i w czem przoduje przed innemi 
ośrodkami.

Po zakończeniu części odczytowej 
przystąpiono do odczytania i uchwale­
nia wniosków, które wszystkie zostały 
jednogłośnie przyjęte.

Poniżej podajemy te, ważne dla pol­
skiej numizmatyki, uchwały:

II. Zjazd Numizmatyków Polskich 
uchwala: / I

1. Powołać do życia komisję, któraby 
przygotowała utworzenie ogólnopolskie­
go Związku Tow. Numizmatycznych. 
W skład komisji wejdzie po dwóch 
członków każdego z istniejących towa­
rzystw. Założenie Związku Tow. Num. 
wzgl. jednego Tow. Numizmat. Polskich 
winno dokonać się jeszcze w ciągu roku i 
bieżącego.

2. Prosić tę samą komisję o przygo­
towanie nowego wydawnictwa polskie­
go pisma numizmatycznego, pisma, któ- 
reby godnie reprezentowało wobec pol­
skiej i zagranicznej nauki naszą numiz­
matykę. Komisja przeprowadzi per­
traktacje z redakcjami obydwóch czaso­
pism numizmat polskich, ustali stosu­
nek nowego pisma do dawniejszych, ty­
le zasłużonych, krakowskich „Wiado­
mości“ i lwowskich „Zapisków“, zamia­
nuje redaktora i komitet redakcyjny.

3. Wydanie Pamiętnika Zjazdu, do 
którego prelegenci oddadzą w najbliż­
szym czasie swe rękopisy.

4. Wyrazić podziękowanie władzom, 
towarzystwom i poszczególnym osobom, 
które przysłały delegatów wzgl. nadesła­
ły życzenia i w inny sposób okazały 
życzliwość II. Zjazdowi Numizmatyków 
Polskich.

5. Zwołać następny III, Zjazd Numiz­
matyków Polskich do Warszawy za dwą 
lata, t. j. w 1931. r.

6. Złożyć u stóp sarkofagu twórców 
mennictwa polskiego Mieczysława I i 
Bolesława Chrobrego w katedrze po­
znańskiej wieniec ze wstęgami w kol. 
narodowych,! opatrzonych napisem: 
„ Twórcom mennictwa polskiego — Nu­
mizmatycy Polscy.“

7. Wyrazić podziękowanie prasie za 
skuteczną propagandę zjazdu, szczegól­
nie zaś „Kurjerowi Poznańskiemu“, któ­
ry w swym „Dziale Kultury i Sztuki“ 
zawsze i chętnie referował o umiłowa­
nej przez nas nauce.

Mennica Państwowa wydała dla 
uczczenia obecnego zjazdu pamiątkową 
monetę pięciogroszową projektu prof. 
Jastrzębowskiego; miłą tę pamiątkę 
otrzymali członkowie zjazdu dzięki u- 
przejmości dyr. J. Aleksandrowicza

. U-M)
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fakt, że i Warszawa na tem polu roz­
winęła żywą, działalność. Wczorajsze 
przedstawienie „Heleny“ było najwy­
mowniejszym tego dowodem.

Zarówno prof. Cybulskiemu, głó­
wnemu inicjatorowi i kierownikowi 
tej akcji, jakoteż młodym wykonaw­
com należy się uznanie, (f. f.)

Wycieczki dziennikarzy 
zagranicznych na P. W. K.

W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 
Poznania wycieczka 10 dziennikarzy 
niemieckich z Wrocławia celem zwie­
dzenia PWK.

Wycieczka, w skład której wchodzą 
pp, Karl Reuss, Günther, Kollibay, Max 
Schlosser, Kurt Petzold, Gerhard Hoyer, 
Richard Goldstein, Albert Kranold i in., 
zabawią w Poznaniu w ciągu 6 i 7 hm.

* * *
W dniu 7 bm. przybędzie na PWK. 

I pozostanie w Poznaniu w ciągu 7, 8 i 
9 czerwca gospodarcza wycieczka łotew­
ska, w ęklad której wchodzi 7 dzienni­
karzy a mianowicie Bekmans („Pedeja 
Bridi"), Arweds Kalnins („Jaunakas Zi­
nas“}, „Dołgicer („Frimorgen“), Herman 
Schweinfurth („Rigasehe Rundschau“}, 
J. Reimans („Pedeja Bridi“}, Karl 
Bürgers („Latwijas Sargs“} i B. Zier 
„Siewodnia“).

* * *
Obu wycieczkami dziennikarskiemt 

opiekować się będzie w Poznaniu Syn­
dykat Dziennikarzy Wiełkopołsfeich.

„Za króla Jana...“
Jak doniosły dzienniki, próby z wi­

dowiska plenerowego historycznego pt. 
„Za króla Jana“,., rozpoczęły się. Auto­
rem tej ciekawej imprezy, której pre- 
mjera odbędzie się w połowie czerwca 
na arenie P. W. K- jest Janusz Stępow- 
ski, autor znanego „Turnieju żywych 
szachów“, wystawionego w Krakowie 
na Wawelu w 1027 r. na sprowadzenie 
zwłok Słowackiego. Akcja „Za króla 
Jana“,,- rozgrywa się na biwaku w cza­
sie, kiedy król Jan III po zwycięstwie 
pod Wiedniem i Parkanami, oddzieliw­
szy się od głównej armji, z przybocznym 
komunikiem wojska jest w drodze do 
Starego Sącza, by powitać czekającą nań 
Królową Marysieńkę. Widowisko opar­
te na 23 scenach, osnute jest na tle zło­
tych czasów rycerstwa polskiego w 
XVII w. i przedstawia bogatą treść 
związaną żywem słowem, ilustracją mu­
zyczną i szeregiem obrazów. „Za kró­
la Jana“.., wystawione z olbrzymim na­
kładem kosztów i starań, będzie nie­
wątpliwie atrakcją podczas P. W. K. -- 
Widowisko reżyseruje Artur Twardyje- 
więz. Artystyczne kostjumy wykonuje 
Aleksander Makarewicz. Specjalną kom­
pozycję muzyczną ułożył kpt. Maksymi­
lian Ćhmielewicz, kapelmistrz 58 p. p. 
wlkp. W widowisku bierze udział 300 
osób, w tem ulani 15 p. „Za króla Ja­
na“... ukaże się niebawem w wydaniu 
książkowym. Ukazanie się w druku te­
go dzieła o charakterze poematu, napi­
sanego wierszem na tle języka XVII w. 
przyjmą wszystkie sfery kulturalne z 
zainteresowaniem tembardziej, że jest to 
dzieło specjalnie napisane dla teatru wi­
dowiskowego.

Echa pożaru w Zdziechowie
W sprawie strasznej katastrofy po­

żarowej w Zdziechowde w pow. gnieź­
nieńskim, własność p, Wendorffa, w 
toku dochodzeń okazało się, że pożar 
powstał od wadliwego komina, w któ­
rym znajdowały się szczeliny.

Pożar wybuchł w nocy na 25 maja 
a w płomieniach zginęły cztery osoby. 
.Właścicielka mieszkania Juljanna Zbie­
rakową i dwie jej eórki, Pelagja i He­
lena, poparzyły się bardzo ciężko. Ko­
biety te przewieziono do lecznicy Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w Gnieźnie.

Juljanna Zbierankowa zmarłą w dn. 
25 maja a stan zdrowia jej córek jest 
nadal bardzo groźny, (k)

Znalezione zwłoki
W dn. 3 bm. wieczorem w Miłosła­

wiu w rowie w pobliżu dworca kolejo­
wego znaleziono zwłoki około 60-letniej 
kobiety.

Tożsamości zmarłej nie zdołano pa- 
razie ustalić. * * *

W tych dniach w rowie przy torze 
kolejowym pomiędzy stacjami Swarzę­
dzem a Paczkowem zaporowy Kasprzak 
znalazł zwłoki niemowlęcia płci mę­
skiej, Zwłoki leżały od 4 do 7 dni w 
ziemi i zostały wygrzebane przez psa

O odkryciu tem powiadomiono wła­
dze sądowe, które zarządziły gledztwń.

ik)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Syndykat Dziennikarzy Wielko­
polskich komunikuje: Z okazji ogólnego 
Zjazdu Literatów Polskich w dn. 6. b. m. 
o godz. 8 wieczorem odbędzie się w sa­
lach Koła Towarzyskiego herbatka, na 
którą Zarząd Syndykatu zaprasza wszyst­
kich kolegów wraz z żonami.

— * Towarzystwo Powstańców i Woja­
ków im. Antoniego Andrzejewskiego Ła­
zarz - Górczyn bierze gremjalny udział 
6. bm. w procesji Bożego Ciała. Zbiórka 
o godz. 16,45 w Kasynie Obywątelskiem 
przy ul. Marszałka Focha 81. Czapki i 
odznaki przywdziać. Zarząd.

I WIELKOPOLSKI
— * Wągrówiec. (Z Miejskiego Gimna­

zjum Żeńskiego.) Dnia 24 maja odbył się 
w Wągrówcu pod przewodnictwem przed­
stawiciela Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
p. radcy Orłowskiego egzamin maturalny. 
Na 18 kandydatek zdało 13 egzamin, a 
mianowicie; Marja Helwiżanka, Florenty- 
na K&sztelanówna, Wanda Kaubówna, I- 
rena Litwiakówna, Łucja Marcinkowska, 
Józefa Matelska, Franciszka Mielcarków- 
pą, Ąńna Nowąkówna, Wanda Nowaków - 
na, Erna Olejniczakówna, Bogumiła Pysz- 
kowska, Marja Sawicką i Zofja Umbreid- 
tówna. Gimnazjum pokłada prawo pu­
bliczności, ma 8 klas gimnazjalnych i 3 
klasy przygotowawcze. Dyrektorem jest 
doświadczony pedagog, profesor ks. kano­
nik Beyer. Czesne wynosi 30 zł miesięcz­
nie. Zgłoszenia uczennic na nowy rok 
szkolny do wszystkich klas przyjmuje Dy­
rekcja Miejskiego Humanistycznego Gi­
mnazjum Żeńskiego w Wągrówcu.

— ‘ Ostrów. (Uderzenie gromu.) W 
dniu 28 maja uderzył grom w stodołę do- 
minjalną majątku Chotów-dwór, w powie­
cie ostrowskim, własność p. Ryszarda Gór­
skiego. Stodoła spaliła się doszczętnie.

(k.)

SPORT
Boks

Mistrz Polski Glon, dzięki zabiegom 
p. Junoszy Dąbrowskiego przesiedlił się 
do Warszawy. W ostatnim „Warciarzu“ 
czytamy: „Długo przekonywał widocznie 
Glona p. Junosza. Już przed dwoma mie­
siącami obiegały prasę, notatki o usiło­
waniach Junoszy w tym kierunku. —- 
Obecnie, na Powszechnej Wystawie Kra­
jowej, gdzie Glon był zatrudniony, a p. 
Junosza również miał jakieś zajęcie, za­
obserwowaliśmy, ilekroć tylko zwiedza­
liśmy PWK., że p. Junosza ani na krok 
Glona nie odstępował, ąż celu dopiął.“ — 
Sąd o postępowaniu p. J. pozostawiamy 
opinji publicznej, gdyż naszem zdaniem 
trudno je pogodzić z zasadami arna- 
torstwa.

Hippika
W siódmym dniu wyścigów konnych

6. bm. rozegranych zostanie 7 gonittw, w 
tem 2 płaskie, 4 z płotkami 1 3 z prze­
szkodami. Do jednej gonitwy z prze­
szkodami wyznaczona jest nagroda hono­
rowa, ofiarowana przez firmę jubilerską 
B. Tarkowski.

Koni do gonitw mianowano dużo, to 
też zapowiadają się one ciekawie. — Dla 
informacji dodajemy, że stawki w totali­
zatorze należy robić zaraz po wyjściu 
koni na tor — ponieważ konie nie będą 
zatrzymywane ną starcie, tylko zaraz 
puszczane w dystans.

Lekka atletyka
Mistrzostwa okręgowe panów odbędą 

się w sobotę 8. bm. o godz. 18 oraz w nie­
dzielę 9. bm. o godz. 9,30 i 16 na boisku 
„Stadjonu Wojskowego“ przy ul. Grun­
waldzkiej. W programie biegi: 100, 200, 
400, 800. 1500, 5000, 10 000 m, 110 i 
400 przez piotki, biegi rozstawne 4X100, 
4X100, skoki: w dal, wzwyż i o tyczce, 
rzuty: dyskiem, oszczepem i młotem oraz 
pchnięcie kulą.

Mistrzostwa okręgowe pań odbędą się 
15 i 16 czerwca (ng)

?iłka nożna
Szkocją Holandia w Amsterdamie 

2:0, (Radjo.)

lóźne
„Warciarz" nr. 5 pod red. p. E. Szyca 

wyszedł z druku, przynosząc obfity mate- 
rjai z życia K. S. „Warta".

Tennis
Polska — Finlandia 1:0, Marszewski — 

Grotenfeld 6:0,6:3, 6:3. Spotkanie Stola- 
row M. _ Gran holm przełożono z powo­
du deszczu na środę. (Teł. wł.) T. S.

Z TEATRÓW
j * z Teatru Wielkiego. Dziś, W śro­
dę, „Domek trzech dziewcząt“. We czwar­
tek, 6. bm. opera WHlek ■ Walewskiego 
„Pomsta Jontkową", która jest niejako 
dalszym ciągiem „Halki“. W głównych 
partjąch wystąpią pp. Kisielewska, Mary-

nowicz, dr. Roesslerówna, Drabik, Kar­
packi, Romanowicz i Wiśniewski, kapel 
mistrz p. Wojciechowski.

— * Teatr Polski. Dziś entuzjastycznie 
przyjmowana krotochwila Adama Grzy­
mały - Siedleckiego „Maman do wzięcia" 
w koncertowem wykonaniu całego zespo­
łu z pp. Ludwiżanką, Grabowską, Wie- 
rzejską, Żbikowską (rola tytułowa), Boel- 
kiem, Noskowskim i Nowackim w ro­
lach głównych. Na pierwszych trzech 
przedstawieniach teatr był wyprzedany a 
oklaskom nie było końca. Jutro arcy- 
komiczna komedja Marjana Homara 
„Dwaj panowie B“.

— * Teatr Nowy. Dziś, we środę zna­
komita komedja Gabrjeli Zapolskiej p. t. 
„Panna Maliczewska“ z p. H. Cieszkow­
ską w roli tytułowej. Treść tej znakomi­
tej komedji stanowią przeżycia biednej 
statystki teatralnej, która pragnie ucz­
ciwego życia i prawdziwej miłości, a na­
potyka tylko na ludzi podłych i nieucz­
ciwych.

Gościnne występy Karola Adwentowi­
cza. Jutro, we czwartek pierwszy gościn­
ny występ znakomitego gościa Karola 
Adwentowicza, który wystąpi po raz 
pierwszy w roli Pozdnyszewa w „Sonacie 
Kreutzerowskiej“. Spodziewać się należy, 
że ta niezwykle ciekawa sztuka znajdzie 
w Poznaniu wielkie uznanie, tembar­
dziej, że rola Pozdnyszewa, grana przez 
Adwentowicza, jest w jego repertuarze je­
dną z najlepszych.

Znakomitego gościa ujrzymy również 
w dramacie L. Tołstoja p. t „Żywy trup“.

FILM
„Szał“ — Kino „Apollo" i „Metrópolis".

Literatura skandynawska zajmuje w 
literaturze światowej jedno z przedniej- 
szyeh miejsc, nie tyle z powodu ilości 
dzieł, co ze względu na swą wartość. — 
Kto miał możność zapoznania się z nią 
nieco poważniej, zauważyć musiał nieza­
wodnie, że posiada ona charakterystyczną 
cechę: jest — jeśli tak można powie­
dzieć, literaturą smutną. Zarówno w po­
wieści, noweli, poezji, jak również w 

-dramacie. Za przykład wystarczy twór­
czość Hamsuna, Ibsena i Strindberga.

Filmowa przeróbka znakomitego dzieła 
Strindberga, jaką oglądamy obecnie na 
ekranach kin „Apollo“ i „Metrópolis”, 
utrzymana jest w tonie poważnym.

W ten sposób Strindbergowi nietylko 
nie zrobiono krzywdy, lecz starannie 
zachowano przewodnią myśl dzieła i jego 
cechy, a więc: możliwie wiernie trzymano 
się oryginału.

„Szal" wypądł udątnię. Treść roa bo­
gatą i interesującą; technicznie,, jesta.do­
bry, zwłaszcza w zdjęciach plenerowych, 
aktorsko zaś stoi na właściwym pozio­
mie

Film ten — oprócz swego zasadniczego 
posłannictwa — spełnia zadanie poniekąd 
propagandowe, zapoznaje nas bowiem z 
literaturą skandynawską, z tamtejszą 
wytwórczością filmową, reżyserem, ope­
ratorem, sztabem technicznym i aktor­
skim. Jest stuprocentowym produktem 
skandynawskim. Pod tym też kątem wi­
dzenia należy na niego patrzeć.

Z pośród aktorów wyróżnia się zna­
ny Lars Hanson, potwierdzając dobrą swą 
dotychczasową opinję.

Obraz przypadł publiczności do gustu, 
choć rewelacją wcale nie jest.

Młodzi ksylofoniśei, popisujący się w 
nadprogramie, zasłużenie zbierają huczne 
oklaski, (a.)

„Grzeszki markiza de Marignan" — Kino 
„Słońce“.

Adolf Menjou jest aktorem znakomi­
tym. To zresztą wiadomo. Dowodów 
mieliśmy mnóstwo. Wiadomo również, że 
posiada licznych adoratorów i przeciwni­
ków. Ale o tem decyduje gust.

Faktem jest jednak, że w filmie „Grze­
szki markiza de Marignan“ znajduje sze­
rokie pole do popisu. Oddano mu wszy­
stko, aby mógł zabłysnąć w całej pełni: 
scenarjusz, wybitnie nastawiony na jego 
i-^iać, inteligentnego reżysera, odpowie­
dnich partnerów, wogóle wszystko, czem 
dysponujo film amerykański, obliczony 
na sukces głównego odtwórcy.

Sukces też jest' Ludzie bawią się do­
brze, cieszą się. że widzą swego „Adolfka“ 
i jego przedmałżeńskie przygody. To 
starczy i nikt też niema pretensji, aby 
żądać coś więcej.

Wkładka jest mocno naiwna, ale po­
siada kilka scen dobrych, (a.)

Adresy gości P. W. K.
Z Bardłas

Czapski Franciszek, Hotel „Continental“.
Z Berlina:

Brosch Albert, Hotel „Continental“.
Sulke Alfred, Hotel „Continental“.
Zmk Franciszek, Hotel „Continental“,

. Z Bielska:
Marbach, Hotel „Continental“. 
Pilzer Artur, Hotel „Continental“ 
Schnell, Hotel „Continental“. i

„ .. Z Brodnicy:
Sobierajczyk dr., Hotel „Continental“.

Z Dolska Wołyńskiego:
Przyszczewska Emilja hr., Hotel „Bazar“.
.. Z Gdańska:

Abramowski Benno, Hotel „Bazar“,

Elmer, Hotel „Continental“.
Feldman Maks, Hotel „Continental“. 
Fenner, Hotel „Continental“.
Enbon Gosta, Hotel „Continental“.
Littwin Rudolf, Hotel „Continental“, 
Lówenstein Rudolf, Hotel „Polonia“. 
Mendelsohn Artur, Hotel „Continental“. 
Scharf S., Hotel „Monopol“.
Schittat Ernst, Hotel „Bazar“.
Turbowicz, Hotel „Continental“,

Z Gocanówka:
Trzciński Edward dr., Hotel „Continental* 

Z Gostynia:
Psarski Zygmunt, Hotel „Bazar“,

Z Hagen (Niemcy):
Radinger August, Hotel „Bazar".

Z maj. Kutki:
Paliszewski Stefan, Hotel „Monopol“.

Z Japonjl:
Ito prof., Hotel „Wiktorja“.

Z Kaczmarowa:
Rauhudt Bruno, Hotel „Wiktorja“.

Z Kalisza:
Radoński Józef, Hotel „Britania“.

Z Katowic:
Bram S., Hotel „Britania“.
Geisenheimer Paweł z żoną, Hotel „Bazar* 
Wechsler, Hotel „Continental“,

Z Kcyni:
Błoch Teodor, Hotel „Wiktorja“.

Z Kopenhagi:
Dzleduszycki hr., Hotel „Continental“.

Z Krakowa:
Sternberg, Hotel „Continental“,

Z Kruszwicy:
Krzymiński Czesław, Hotel „Continental^ 
Maciejewski, Hotel „Continental“.

Z Libawy:
Struth Carl, Hotel „Continental“.

Z Londynu:
Golodetz z żoną, Hotel „Continental".

Z Luń a wy:
Sierszyński Józef, Hotel „Continental".

Z Lublina:
Mitowicz Tomasz, Hotel „Polonia". 
Smulski Stefan, Hotel „Bazar“.

Ze Lwowa:
Bieńkowski, Hotel „Continental". 
Landberg, Hotel „Polonia“.
Stark Karol, Hotel „Britania".

Z Lodzi:
Gens Soweljus, Hotel „Continental“. 
Horowicz S., Hotel „Britania“.
Berthold Lukaj, Hotel „Continental". 
Ołtaszewski Marjan, Hotel „Polonia“.

Z Mizocza:
Dunin Karwicki Józef hr., Hotel „Bazar", 

Z Moskwy;
Ponińęki Alfred hr. z żoną, Hotel „Bazar"«

Z Ostrowa Wlkp.: ’
Niklewicz Kazimierz, Hotel „Britania“. ,

Z Papowa:
Waligóra Władysław, Hotel „Continental*

Z Paryża:
Kayser Jan, Hotel „Polonia“.
Zawisza z żoną, Hotel „Continental“.

Z Pniew:
Puk Ludwik, Hotel „Continental".

Z Pragi:
Neuman Józef, Hotel „Polonia“,.
Turek Ernest, Hotel „Polonia“.

Z Rygi:
Bokalders Janis, Hotel „Continental“.

Z Serbji:
Vulić Nikolas, Hotel „Polonia“,

Z Sępolna:
Rubach Bolesław, Hotel „Continental", 
Sowiński, Hotel „Continental“.

Z Sobialkowa:
Kurnatowski Tadeusz, Hotel „Bazar*1.

Ze Sztokholmu:
Naumburg Sigfrid, Hotel „Britania".

Z Tucholi:
Scheffs Helena, Hotel „Royal“,

Z Warszawy:
Aisenstern, Hotel „Polonia“.
Czekański, Hotel „Continental".
Feist Jan, Hotel „Polonia“.
Gluziński, Hotel „Continental“. 
Gniewiewska Zofja, Hotel „Polonia“. 
Gołogowski Henryk, Hotel „Bazar“. 
Groniowski Edward z żoną. Hotel „Con<

tinental“.
Rudolf Herman, Hotel „Continental“, 
Leszczyński Eljasz, Hotel „Polonia“, 
Maślanka, Hotel „Continental“. 
Młodzianowski, Hotel „Continental“. 
Modrzycki, Hotel „Continental“. 
Noremberski, Hotel „Continental“.
Pfeffer Ludwik, Hotel „Continental“, 
Radziwiłł Janusz ks., Hotel „Bazar“. 
Starczewski Stanisław, Hotel „Polonia’s 
Steinhell Maks, Hotel „Polonia“. 
Sokołowski Józef, Hotel „Continental“. 
Szczurowski, Hotel „Continental“. 
Sylwestrowicz Juljan, Hotel „Polonia“. 
Tjetz Stanisław, Hotel „Continental“, 
Tomin Antoni, Hotel „Continental", 
Umgelter Alfred, Hotel „Monopol“. 
Urbański Wacław, Hotel „Continental"^

Z Wiednia:
Brener Albert, Hotel „Monopol“.
Falk, Hotel „Continental“.
Flam Berthold, Hotel „Continental". 
Gottlieb Hans, Hotel „Britania",
Griinfcld. Hotel „Continental“,
Kosel, Hotel ..Continental“.
Silber Max, Hole! ..Monopol“.
r ? Wrocławia:
Lewin Aleks, Hotel „Britania^
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»Fata morgana”
Tak już przywykliśmy do mono­

tonnej muzyki prasy niemieckiej na 
tematy polskie, do powtarzania bez 
końca tej samej melodji o koniecz­
ności zmiany granic, usunięcia „kory­
tarza“, o zagrożonych Prusach Wscho­
dnich i t. p., że doprawdy z uczuciem 
dużej ulgi i zainteresowaniem przyj­
mujemy każdy głos, odbijający od- 
miennem brzmieniem od tej nużącej 
szarzyzny. I to nawet bez względu na 
trafność obserwacyj i argumentów, na 
moc przekonywującą i intencję tego 
rodzaju artykułów. Interesują samą 
odrębnością ujęcia rzeczy.

Do takich „białych kruków" zali­
czylibyśmy artykuł, ogłoszony 17 ma­
ja r. b. w „Breslauer Neueste Nach­
richten" pod tytułem: „Ofensywa go­
spodarcza“. Zaczyna się niezwykle po­
chlebną i przesadną oceną zdolności 
politycznych i gospodarczych Polski, 
która — zdaniem autora — prowadzi 
zręczną ofensywę kulturalną w nie­
mieckich prowincjach nadgranicz­
nych, przygotowując równocześnie a- 
nalogiczną ofensywę gospodarczą(?). 
W Polsce zwraca się obecnie specjalną 
uwagę na podniesienie ziem zachod­
nich, które za czasów’ panowania nie­
mieckiego były właśnie najbardziej u- 
pośledzone. Dobrobyt tam wzrasta, 
wzmaga się przemysł i rolnictwo, znaj­
dując obszerny rynek zbytu w wiel­
kim 30-miljonowym kraju. Dawniej, 
gdy prowincje te należały do Prus, 
musiały walczyć b<£;nadziejnie z kon­
kurencją Niemiec środkowych i za­
chodnich; zbyt do Rosji był bardzo o- 
graniczony. Przed produkcją przemy­
słową Polski — pisze dalej autor — 
otwierają się dalekie perspektywy i 
dlatego większość przemysłowców w 
Polsce, nawet Niemców, jest przeciw­
na zawarciu traktatu handlowego z 
Rzeszą.

J ednak głód wyrobów przemysło­
wych jest w Polsce większy niż jej 
zdolność produkcji. Pomimo rygorów 
celnych i systemu protekcji — import 
ciągle wzrasta a z nim i bierność pol­
skiego bilansu handlowego. To też — 
zdaniem autora — gotują się w’ Polsce 
śmiałe projekty gospodarczego opano­
wania i petenetracji do sąsiednich 
prowincyj niemieckich, przedewszyst- 
kiem do Pomeranji i Śląska Dolne­
go (?). W Polsce ocenia się trafnie sy­
tuację niemieckiego wschodu, który 
pomimo w'szelkich zabiegów, dąży sy­
stematycznie do ruiny. Jedyny ratu­
nek, polegający na uzdrowieniu sto­
sunków rolnych wymaga dalekiej i 
krętej drogi, przezwyciężenia sprzecz­
nych interesów klasowych i partyj­
nych. Jednem słowem muzyka przy­
szłości. Na to przychodzi Polska i skła­

Bezpieczeństwo — arbitraż — rozbrojenie
(Od własnego korespondenta

Madryt, 1 czerwca. 
Obrady tegoroczne zjazdu Stowa­

rzyszenia Przyjaciół Ligi Narodów w 
Madrycie, w zakresie bezpieczeństwa 
i rozbrojenia toczyły się na podstwie 
kilku wniosków poszczególnych sto­
warzyszeń państwowych, mianowicie 
niemieckiego i holenderskiego o sa­
mem rozbrojeniu, a angielskiego i 
francuskiego w związku z bezpieczeń­
stwem.

Przygrywką do obrad było porusze­
nie już w radzie Unji, tj. w zwężonym 
zjeździe, sprawy rozdania członkom 
zjazdu statystyki, opracowanej przez 
Deutsche Liga für Völkerbund, wyka­
zującej, jak się zbroją sąsiedzi Nie­
miec na zachodzie i wschodzie wobec 
rozbrojonych Niemiec. Delegat fran­
cuski pos. Borel zaznaczył, że rozda­
wanie jednostronnie opracowanych 
statystyk powinno być zabronione. De­
legat polski pos. Stroński dodał, że 
właściwie Deutsche Liga powinnaby 
uzupełnić swe statystyki z zakresu 
najbliższego jej, np. podać cyfry bud­
żetu i objaśnić, dlaczego tak bardzo 
uzbrojona Polska wydaje na uzbroje­
nie około 700 miljonów złotych rocz­
nie, a rozbrojone Niemcy około 700 
miljonów marek rocznie, czyli przeszło 
dwa razy więcej. //

Przewodniczący hr. Bernstorff przy­
znał, że statystyk jednostronnie roz­
dawać nie należy. W godzinę później 
w komisji p. Rheinbaben powrócił do 
tej sprawy, aby odpowiedzieć pos. 
Strońskiemu, i oświadczył, że statysty­
kę opracował gen. Montgelas, który 
nie mógł przybyć, a który dałby szcze­
gółowe jej objaśnienie. Na to pos. 
Stroński odparł, że byłjiy z tego sko­
rzystał, aby generała Montgelasa za­
pytać także o szczegóły, np. dlaczego 
W budżecie Rzeszy w latach 1925 do

da swą ofertę: „Pomożemy wam od- 
razu, damy wam dawne wasze rynki 
zbytu i dzięki nam ruszycie się dalej 
na wschód. Wprawdzie o jakiejkol­
wiek zmianie granicy nie może być 
mowy, ale dla współpracy gospodar­
czej znajdzie się wyjście“.

Droga do osiągnięcia takiego poro­
zumienia, czy przez traktat częścio­
wy, czy w inny sposób — dodaj e au­
tor — nie jest jeszcze jasna. Być mo­
że, że wyroby przemysłowe z wspom­
nianych niemieckich prowincyj 
wschodnich musiałyby być zaopatrzo­
ne w specjalne świadectwa pochodze­
nia, by uniknąć importu do Polski z 
Niemiec środkowych i zachodnich. W 
każdym razie, jak zapowiada, autor, 
nie podając na to żadnych dowodów, 
plan ten ma być w miarodajnych ko­
łach polskich traktowany jako zagad­
nienie, możliwe do zrealizowania.

Mamy poważne wątpliwości co do 
istnienia w Polsce takich projektów, 
to też na większe uwzględnienie za­
sługuje to, co „Breslauer Neueste 
Nachrichten" piszą o oddźwięku tego 
planu na Dolnym Śląsku. Współpra­
ca gospodarcza z Polską ma być tam 
uważana w sferach przemysłowo-han­
dlowych za wpraw’dzie jeszcze daleki, 
ale jedyny pocieszający „promień 
światła wśród czarnej nocy“, zwła­
szcza, że niemieckie prowincje wscho­
dnie zalewa znowu złowroga fala kon­
kurencji przemysłu zachodniego.

Dzisiejsze marzenia, dzisiejsze fata 
morgana — pisze autor — mogą je­
dnak już za rok, lub dwa przejść z 
dziedziny teoretycznych zagadnień w 
zakres aktualnych postulatów. Ze sta­
nowiska narodowego — ostrzega au­
tor — kooperacja prowincyj wschod­
nich z Polską — byłaby samobój­
stwem, otworzyłaby na rozcież drzwi 
wpływom polskim i kolonizacji pol­
skiej. Ludność niemiecka zaczęłaby 
się orjentować na wschód, rozluźniły­
by się więzy z zachodem i z czasem 
przeszłyby te prowincje do Polski.

Powyższe wywody streściliśmy ze 
względów czysto informacyjnych. Być 
może, że co w nich jest nieprawdą i 
przesadą, należy położyć na karb in­
tencji artykułu, t. j. straszeniu rządu 
pruskiego „niebezpieczeństwem pol- 
skiem“ i wciągania w ten sposób no­
wych funduszów zapomogowych oraz 
ulg podatkowych. Samo jednak przy­
znanie, że w kołach przemyslowo-han- 
dlowych Wrocławia takie pomysły, 
choćby fata morgana — istnieją, a po­
za tern ogólny ton artykułu, traktują­
cy Polskę zgoła inaczej, niż olbrzymia 
większość prasy niemieckiej — zasłu­
gują bądź co bądź na uwagę.

„Kurjera Poznańskiego")
1928 wydano na konserwację karabi­
nów 24 i pół miljona marek, co wedle 
normalnych obliczeń wystarcza oprócz 
konserwacji jeszcze i na nabycie 150 
tysięcy nowych karabinów, albo dla­
czego na konserwację karabinów ma­
szynowych wydano 31 milj. marek, co 
wystarcza dodatkowo na nabycie 8 ty­
sięcy nowych. Te uzupełnienia staty­
styczne wywołały żywe zajęcie i odtąd 
wszelkie wzmianki o statystykach roz­
brojeniowych w czasie zjazdu padały 
już tylko pół-żartobliwie.

Drugą sprawą wstępną związaną z 
tem był wniosek niemiecki, żądający 
zniesienia okupacji Nadrenji, z czem 
się wiązała także krótka wzmianka 
we wniosku angielskim. Z ramienia 
delegacji polskiej pos. Stroński o- 
świadczył, że wniosek ten powinien 
zejść z porządku obrad, jako wchodzą­
cy w bieżące sprawy w sposób doraź­
ny, a jeśli miałby zostać, to rozprawa 
musi ogarnąć całą sprawę bezpieczeń­
stwa i uchwała także. Poparła to de­
legacja francuska i inne. W dalszym 
toku sprawy wniosek ten istotnie nie 
w szedł pod obrady, a wzmianka o oku­
pacji weszła tylko we właściwym 
związku W ogólną uchwałę o bezpie­
czeństwie i rozbrojeniu.

Po rozprawie ogólnej w komisji 
nad wszystkiemi wnioskami o bezpie­
czeństwie i o rozbrojeniu wybrana zo­
stała dla opracowania projektu u- 
chwały komisja, w’ której skład we­
szli: przewodniczący komisji p. Lim- 
burg (Holandja), Lord Robert Cecil 
(Anglja), p. de Jouvenel (Francja), bar. 
Rheinbaben (Niemcy), p. Rolin spra­
wozdawca komisji (Belgja), oraz pos. 
Stroński (Polska).

Obrady podkomisji były zwięzłe, 
ale bardzo zajmujące ze względu pa 
udział Lorda Cecila i p. de Jouyenela,

którzy w Lidze wybitnie zajmowa’ 
się temi sprawami, a wynikiem by 
nowy ogólny projekt w brzmieniu na 
stępującem:

„Organizacja pokoju (arbitraż, bezpie 
czeństwo, rozbrojenie).

„XIII-te zgromadzenie Zw. Prz. L. N. 
uważając,

„że uznanie wojny za będącą pozi 
prawem pociąga za sobą konieczność 
stworzenia prawa pokoju,

„że w szczególności rzeczą niezbędni 
jest wprowadzenie pokojowych meto< 
dla rozwiązywania zatargów międzynaro 
dowych wszelkiego rodzaju,

...wyraża pragnienie,
„aby nastąpiła zgoda opinji w sprawił 

konieczności obowiązkowego zwracani! 
się o arbitraż:

„aby wszystkie rządy podpisały be’ 
zwłoki t. zw. klauzulę fakultatywną Sta 
łego Trybunału Sprawiedliwości Między 
narodow'ej oraz aby przystąpiły do ogól 
nego i powszechnego traktatu arbitrażo 
wego, przygotowanego przez IX-te zgro 
madzenie Ligi, w tym celu, by żaden za 
targ międzynarodowy, jakiejkolwiek na 
tury, nie mógł odtąd być usunięty zpo< 
arbitrażu:

„aby państwa, należące do Ligi Naro 
dów, dołożyły starań, celem wysnucia 
paktu paryskiego (Kellogga) wszystkicl 
jego konsekwencyj politycznych i praw 
nych;

„aby dostosowały do niego przepis; 
paktu Ligi, odnoszące się do współdziała 
nia członków Ligi w razie napadu;

„aby zgromadzenie Ligi otwarło w 
najbliższej swej sesji do podpisywani! 
i przystępowania przez wszystkie pań 
stwa konwencję opracowango przez ko 
misję finansową Ligi;

„aby jedynem zastrzeżeniem dopusz 
czalnem było pozwolenie, by państw: 
podporządkować mogły swe przystąpieni« 
wejściu w życie ogólnej Konwencji < 
zmniejszeniu zbrojeń;

„aby państw’a zabroniły sobie wszel 
kich międzynarodowych układów poli 
tycznych, któreby nie były dostępne dl: 
wszystkich krajów albo nie stawiały so 
bie za cel ścisłego stosowania Paktu Lig 
i Paktu Paryskiego;

„aby rokowania polityczne, wszczęt: 
po naradach znawców finansowych, do 
szły do całkowitej likwidacji wojny i po­
łożyły kres możliwie szybko trybów 
okupacji wojskowych;

„aby Liga Narodów zwołała jak naj 
rychlej konferencję rozbrojeniową, sta 
wiając jej jako cel nietylko ograniczeni! 
ale także zmniejszenie zbrojeń morskich 
powietrznych i lądowych;

„aby państwa, należące do konferencji 
podporządkowały konieczności dojścia d( 
celu nawet poglądy techniczne znawców

„tak, aby zmniejszenie zbrojeń lądo 
wych obejmowało z jednej strony kon 
tyngenty rekrutów lub czas służby, a : 
drugiej strony albo materjał albo bud 
żęty;

„aby wreszcie został stworzony sku 
teczny nadzór rozbrojeniowy;

„wreszcie wzywa stowarzyszenia po­
szczególnych państw, aby dołożyły wysił­
ków w tym duchu, oraz aby zajęły’ się 
sprawą możliwego użycia sił lotniczych 
jako narzędzia obrony porządku między­
narodowego“.

Uchwała ta została przyjęta jedn 
myślnie przez zgromadzenie jako j 
dyna w tym zakresie zamiast wszys 
kich innych wniosków.

Każdy jej szczegół jest ważn 
Przykładowo tylko wskazać można 
stęp o konieczności rokowań polityc 
nych dla gwarancji bezpieczeństwa i 
rokowaniach finansowych, a przed i 
sunięciem okupacji, co delegat ni 
miecki p. Rheinbaben zwalczał, a < 
delegat polski p. Stroński postawił ji 
ko conditio sine qua non. Z objaśnię 
wspomniećby można, że wzmianka 
załatwianiu arbitrażem wszystkich zj 
targów użyta jest w prawnem pojęci 
t. j. wszystkich podlegających wogó 
arbitrażowi (spór prawny lub bra 
ustalenia prawnego), co delegat polsl 
wyraźnie ustalił ze sprawozdawcą ; 
Rolinem. Ale, jak te szczegóły, tak te 
ważne są i inne, czyli ważna jest c: 
łość, łącząca ściśle pojęcia arbitraż! 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. Dlateg 
też, na wniosek polski, pierwotny n< 
główek o rozbrojeniu zamieniono n 
nagłówek obecny.

SL St

Jubileusz
pracy duszpasterskiej

W niedzielę, dnia 26 maja przeżywał 
Miłosław nadzwyczaj miłą uroczystość, 
która pozostanie mieszkańcom tego mia­
sta długo w pamięci. W dniu tym ucz­
czono bowiem w godny sposób 25-letńi4 
pracę duszpasterską i obywatelską i ks. 
prób. Bogdańskiego. Uroczystość sama 
nabrała większej świetności przez przy­
bycie do Miłosławia ks. kardynała Hlon­
da i ks. biskupa Laubitza. Ks. Kardy­
nał przybył z Poznania samochodem, a 
na końcu powiatu przywitali Prymasa 
Polski p. starosta Gharbiewicz z Wrze­
śni i ks. dziek. Wnuk z Biechowa. Na 
wstępie do miasta powitał dostojnego 
gościa burmistrz Kochanowski oraz 
licznie zebrana publiczność niemiłkną-

cemi okrzykami. Po powitaniu udano 
się procesją między szpalerem towa­
rzystw z orkiestrą kolejową z Jarocina 
na czele do kościoła. Od ołtarza powi­
tał ks. Kardynała ks. prób. Bogdański, 
na co odpowiedział ks. Kardynał w ser-« 
decznych słowach. Po krótkim odpo­
czynku w plebanj i wszedł ks. Kardynał 
na werandę pleban ji wraz z ks. Bisku­
pem i ks. jubilatem, by przyjrzeć się de­
filadzie towarzystw. Poszczególne de­
legacje towarzystw i bractw składały 
ks. proboszczowi Bogdańskiemu życze­
nia. Na zakończenie odśpiewano „Boże 
coś Polskę“, oraz następnie na rynku je­
szcze „Rotę“ i zakończono tem uroczy­
stość, która na wszystkich uczestnikach 
wywarła jaknajmilsze wrażenie. Mia­
sto Miłosław dało przez to dowód, że u- 
mie czcić w godny sposób zasługi ka­
płana - obywatela, któremu i nam przy 
tej sposobności niechaj będzie wolno 
złożyć życzenia „Ad multos annos“, (y)

Nowa zdobycz medycyny
Dleczalność reumatyzmu.

Nietylko choroby dziesiątkujące ludz­
kość, jak np. gruźlica, są klęskami, z któ- 
remi walczyć usiłuje naukowa medycyna, 
i higjena społeczna, ale i cierpienia, które 
pozbawiają ludzi sprawności w pracy, a 
często zupełnie im ją nawet uniemożliwiam 
ją Do takich należą wszelkie cierpienia 
reumatyczne, a często także i artretyczne, 
Statystyki Kas Chorych w Polsce i gdzie­
indziej wykazują, że wydatki, ponoszone 
przez instytucje te na koszty leczenia cho­
rych na rozmaite objawy reumatyzmu i 
artretyzmu, oraz na zasiłki dla chorych 
niezdolnych do pracy skutkiem tych cier­
pień o wiele przewyższają ciężary, pow­
stające wskutek cierpień gruźliczych.

Zastraszające te dane statystyczne dały 
hasło do wszczęcia walki międzynarodowej 
z cierpieniami o charakterze reumatycz­
nym i artretycznym.' Centralą tej walki 
jest istniejący w Anglji komitet między­
narodowy, systematycznie akcją odnośną' 
kierujący i mający już obecnie na całym 
prawie świecie rozgałęzienia w postaci ko­
mitetów narodowych. I u nas w roku u- 
bieglym z inicjatywy b. ministra zdrowia 
publicznego dr. Chodźki rozpoczął komitet 
taki doniosłą swoją działalność. Walka, 
prowadzona przez te ośrodki naukowej 
medycyny i higjeny społecznej, wydała o: 
statnio znakomity plon, bodaj, że zapowia­
dający się jako zbawienie dla nieszczęśli­
wych reumatyków i artretyków, którym 
to ich cierpienie tak bardzo daje się we 
znaki w postaci ciągnących, rwących, klu- 
jąćych i świdrujących bólów w stewach I 
mięśniach, odbierających im spokój, sen 
i zdolność do pracy. Kiedy jeszcze doda­
my do tego występujące jako powikłanie 
przebytych cierpień reumatycznych, choro­
by nerek i serca, poważnie już zagrażają­
ce życiu chorego, zrozumiemy całą donio­
słość triumfu, odniesionego ostatnio przez 
medycynę w walce z reumatyzmem, a tak­
że z pokrewnym mu w objawach co de 
uniezdolnienia do pracy artretyzmem.

Triumfem, o którym mowa, jest wielce 
skuteczne, jak okazało się na dziesiątkach 
już tysięcy uleczonych z chronicznego reu­
matyzmu i artretyzmu chorych, jest szcze­
pionka przeciwreumatyczna i przeciwartre- 
tyczna, nosząca nazwę „Cutivacciny“. Wy­
rabiana w dwóch stopniach stężenia; 
słabsza — „mitior" i silniejsza — „fortior“, 
ma ona na celu utworzenie w organizmie 
chorego antitoksyn,, przeciwtrucizn, sku­
tecznie zwalczających obecne w ustroju 
toksyny (jady), czyli produkty życia bak- 
teryj, które krążąc z obiegiem krwi, wywo­
łują cierpienia reumatyczne i artretyczne. 
Niezmiernie doniosłym momentem jest 
fakt, że szczepionka leczniczo-ochronna, 
jaką jest „cutivaccina“, może być, jak oka­
zało bogate już doświadczenie — między 
innemi i w warszawskiej Kasie Chorych, 
oraz w klinikach szpitalnych na wielu set- 
kach chorych — stosowane prawie bez 
żadnych zastrzeżeń, jako że szczepienia nią 
nie wywołują żadnych ujemnych objawów 
ubocznych.

polega na bardzo podobnem do szczepie­
nia ospy, tylko bez wywoływania krwawie­
nia, dokonywaniu specjalnym lancetem 
kilkunastu powierzchownych draśnięć skó­
ry na przedramieniu najlepiej — prze­
cinających naskórek, ale nie docierających 

naczyń krwionośnych. Szczepienia do­
konywane są w odstępach: drugie po 8-miu 
dniach po pierwszem, trzecie w 14 dni po 
drugiem, następnie po upływie 20 dni, po 

, ,ę°Przedzającem. Szczepień 
zuPetnego wyleczenia i utrwalenia 

wyniku wystarcza 5 do6-ciu. Procent wy- 
.zuPełnie tą metodą reumatyków 

i artretyków jest tak znaczny, że najzupel-
nn2oUp^aLvnla do nazwania „cutteacciny*' nową zdobyczą lecznictwa.

150-lecie zboru ewangelic­
kiego we Lwowie

ubileuszowe, na które zjechała się eli 
lolskiego duchowieństwa protestanckie 
: Superintendenten! Juljuszem Bursch« 
: Warszawy na czele, odbyły się 2 czar 
:a. Po uroczystem nabożeństwie nastąpi 
»dsłonięcie tablicy pamiątkowej na fro 
onie kościoła ewangelickiego.
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Z podróży naokoło świata
Xa jasnych brzegach Kalifornji — Dusza jej mieszkańców — 

O bitej śmietanie i malinowym soku
Tak, jak gość przy pierwszej wizy- 

c’e inaczej osądza mieszkanie, gdy 
wchodzi przez wejście frontowe i ina- 
<zej, gdy go prowadzą, przez kuchnię, 
ogród, kantor lub zawieszone bielizną 
podwórze, tak samo różnych wrażeń 
doznaje podróżnik, gdy zajeżdża do 
nieznanej sobie krainy od wschodu, 
zachodu, północy lub południa.

Każdy chyba przyzna, że wjazd 
przez Sarny, Turmont, Śniatyń lub 
Zbąszyń odbiłby się bardzo na opisie 
wrażeń z Polski. Tak samo jest i ze 
■Stanami Zjednoczonemi Ameryki Pół­
nocnej. Może tam nawet więcej niż 
gdzieindziej, punkt przebycia granicy 
oddziaływuje na opinję przybysza.

Niechaj zatem nieprzebrana rzesza 
rodaków, która wjeżdżała do ziemi 
obiecanej zwykłą drogą przez New 
York, że tak powiem, „kantor“ lub za­
pchaną klijentami bramę biurową, 
wybaczy mi entuzjazm, jakim pałam 
dla kraju Yankesów.

Trudno! Wchodziłem do ziemi o- 
biecanej przez ogród prywatną, u- 
kwiecioną furtką, widziałem tylko sa­
lon, park, plac tennisowy i werandę 
domostwa, nie widziałem strychu, pi­
wnicy, nie byłem ani w kuchni ni w 
ciemnych korytarzach ni w zawalonej 
aktami pracowni.

Zajechałem do Pacyfiku! Wiem o 
tem dobrze i pozwalam znawcom A- 
meryki śmiać się z mego może spaczo­
nego sądu o gwiaździstej banderze.

Nie o objektywny statystyczny opis 
chodzi mi wszakże, a o czysto osobiste 
wrażenia, jakich doznałem, gdy po 
długiej tułaczce, wśród wielu mniej 
Jub więcej dziadowskich krajów Eu­
ropy i Południowej Ameryki znala­
złem się nagle w raju kalifornijskiej 
Riwiery.

Jak przedstawia się Kalifornia po 
Brazylji, Paraguaju, Argentynie, Chi­
le, Peru, Panamie i Meksyku... ot 
wszystko!!

Każdy kraj porównany z innym 
krajem posiada swoisty, sobie właści­
wy charakter, który w zbiorowisku 
wszystkich krajów świata nadaje mu 
miejsce ściśle określone i znamienne. 
Kto dużo wałęsał się z południa na 
północ i z północy na południe, ten 
mógł zauważyć, że wyraz ten zmienia 
się naogół zgodnie z biegiem równo­
leżników od ekwatora ku biegunom.

Im zimniej, im więcej chmur szy­
buje na niebie, tem ulice są czystsze, 
kołnierzyki bielsze, ręce bardziej chro­
powate, a gmachy kas oszczędności 
bardziej okazałe. Im słońce zaś jaś­
niejsze i niebo więcej lazupowe, tem 
więcej łupin od pomarańcz leży na 
chodnikach, tem więcej pojawia się 
kątów, uliczek, sznurów z kolorową 
bielizną, przekupniów, żebraków, wi­
na, much i zapachów smażonej cebuli.

Wyjątki z owej reguły są naogół 
rzadkie, to też każdy, kto przybywa 
po raz pierwszy na kalifornijską Ri­
wierę, zadziwia się srodze i oczom 
swoim nie wierzy.

Zamiast zwykłej, czarnookiej, ob­
dartej hołoty, nieodstępnego sztafażu 
do palm, kaktusów i blasku, ukazuje 
się pod modrem niebem Kalifornji 
nieprzebrana ilość aut, pełnych ludzi 
starannie ubranych, dobrze wygolo­
nych, o oczach jasnych i twarzach 
pogodnych.

Jest to może na pierwszy rzut oka 
mniej malownicze, piękne i barwne, 
lecz człowiek, przybywający z Meksy­
ku, na widok cichych, przystrojonych 
w kwiaty domków rodzinnych, ulic 
przestrzennych i flaszek z niewinną 
limonjadą doznaje pewnego uczucia 
ulgi, jak gdyby z zadymionej knajpy 
wyszedł na słoneczne, uciechą gwarne 
boisko dziecięce.

Namiętność południa pierzchła 
przed trzeźwą pogodą północy, zawa­
diacki gest ustępuje miejsca skrom­
ności, awantura zgodzie, karczma 
mleczarni. Świat rozbijania szkla­
nek, gawęd ulicznych i wrzasków u- 
stępuje miejsca światowi fajki, fotelu, 
gazety i radja, a mimo to niebo jest 
modre, morze lazurowe i słońce złoci­
ste. W tem właśnie mieści się urok 
swoisty.

Wszystko, co widać na kalifornij- 
skiem wybrzeżu, jest jakoś dziwnie 
jasne, pogodne, pewne, niewinne i na­
iwną swoją prostotą radosne.

Ciągnące się wzdłuż morza ruszto­
wania kolejek ślizgawkowych, uśmie­
chające się z za szyb ciastka olbrzy­
mich wymiarów, śmietana bita, ru­
miane jabłka, ogrody, huśtawki, bo­
iska, soki owocowe, kefiry, wszystko^

to głosi beztroskę, swobodę, zdrowie, 
siłę i taką bezbrzeżną, skrzydlatą, 
dziecięcą radość życia, na jaką tylko 
dusze nietknięte zgryzotą starości po­
trafią się zdobyć.

Amerykanie z nad Pacyfiku, to 
dzieci, dobre, grzeczne, uśmiechnięte, 
kochane dzieci..., począwszy od rzeszy 
malców o twarzach lekko piegowa­
tych, noskach zadartych ze spodniami 
„na wyrost“, a skończywszy na siwa- 
wym starcu, który ze swym wnukiem 
jeździ karuzelą, kupuje gumę do żu­
cia, gra w piłkę, wiosłuje i kozły prze­
wraca na plaży.

Każdy z czytelników zna dobrze 
naiwne, do rozpuku śmieszne, lub, 
jak niektórzy twierdzą, nieskończenie 
głupie, amerykańskie komedje filmo­
we... Ot... w nich, powiedziałbym pra­
wie, objawia się prosta, dziecięca du­
sza Kalifornjan.

Amerykanie potrafią śmiać się ze 
swych Chaplinów, Lloydów i Keato- 
nów jak dzieci, potrafią z ich wywija- 
sów i gonitw czerpać krystaliczną ra­
dość, z jaką wielu naszych Europej­
czyków filistrów nazawsze rozstało się 
w kolebce. Nie komedje amerykań­
skie są często za głupie, lecz Europej­
czycy są często za starzy, za bardzo 
zgryźliwi i zepsuci wyrafinowaną pi- 
kanterją, by zrozumieć pogodę, sło- 
neczność, wyższość etyczną i radość 
niewinną, płynącą ku nam z za Ocea­
nu. Tylko ten, kto bawił choć krótko 
w Kalifornji, potrafi docenić i zrozu­
mieć ów ogrom powszechnej, niepoha­
mowanej radości, jaka panuje wszech­
władnie na jej jasnych brzegach.

Wszystko co widzisz, rzekłbyś, u- 
śmiecha się do ciebie, wszystko jest 
zadowolone, praworządne, legalne, 
dziwnie prostolinijne i jasne, wszyst­
ko cieszy się życiem.

Uśmiechają się domki, ogródki, ga­
raże, uśmiechają się śnieżne fartuchy 
sprzedawców owocu, błyszczące szyby 
cukierni, butelki z mlekiem, ciepłe, 
matczyne swetry, trzewiki metrowe z 
potrójną podeszwą, uśmiecha się 
wszystko od piwnic aż hen, ku gwiaź­
dzistym sztandarom, z radosnym tri­
umfem powiewającym na niebie.

Jakiś inny, lepszy, swobodniejszy 
świat zdaje się obejmować królestwo 
nad owym zakątkiem beztroski.

Namioty, jachty, pikniki, plaże, 
gramofony kuferkowe, obładowane 
letniem gospodarstwem Fordy... ot, 
nowe prądy, nowe dążenia i myśli, ot, 
renesans z pudru, krynoliny, kroch­
malonego kołnierzyka, kunsztownej 
fryzury i balowej duszy w prostą, bia­
łą bluzę, rozwianą czuprynę, swobodę, 
przestrzeń, w duszę gór, lasów, mórz 
i słońca!

Pogniewajcie Się na mnie srogie 
ciotki z epoki kamiennej, a jednak 
wydaje mi się, że źle wychowani A- 
merykanie z kapeluszem przyrośnię­
tym do głowy, nogami na stole i plu­
ciem na dystans, posiadają serca 
szczere, otwarte i bardziej rycerskie, 
niż wasi władcy, wyfraczeni partne­
rzy menueta.

Świat, który się rodzi nad Pacyfi­
kiem, jest lepszy, na to niema rady. 
Nie pomogą przeciw temu ni to harfy 
Greków, ni wykopaliska Pompei, ni 
wojny krzyżowe, ni włoska opera, ni 
wieża Eifel, ni miljon tomów najwięk­
szej książnicy. Wyższości etycznej 
Europa nie kupi powagą swej świet­
nej przeszłości.

Ich przeszłość za oceanem jest 
krótka, prosta, przejrzysta i jasna 
jak kryształ.

...Poszli, zostawiwszy wszystko. — 
Oderwali się gwałtem od świata stare­
go, zapomnieli, zakasali rękawy i jęli 
świat swój budować od nowa.

A wyzwoleni z narkozy własnej 
minionej świetności z oczami skiero- 
wanemi naprzód poszli po drodzo 
prostszej i dotarli dalej, niż mogła do­
trzeć zapatrzona w przeszłość, zgrzy­
biała Europa

Kpem jestem, jeśli nie dotarli!!
Gdy mi nie wierzysz, Drogi Czytel­

niku, siadaj na okręt i jedź nad Pa­
cyfik!

Zobacz, jak uśmiecha się kupiec do 
malca niewidzialnego za ladą, jak mu 
dziękuje za jednego centa, zobacz, jak 
„Rin-Tin-Tiny“ z dolarami w koszu 
łażą po bułki, usłysz, jak kwiczą ha­
mulce, gdy automat czerwonym sy­
gnałem zamknie ruch uliczny, spoj­
rzyj im w oezy, spojrzyj im w serca, a 
potem jedź do innych krajów świata 
i popatrz na te same rzeczy!

A jeśli nie możesz skoczyć nad Pa­
cyfik, to kup sobie bilet do kina.

Mądrość ludzi pierwotnych
W przekonaniu większości współcze­

snych odległa przeszłość z przed kilkuna­
stu lub więcej wieków — poza nielicznenu 
ogniskami kultury antycznej — była okre­
sem bezwzględnego barbarzyństwa umy­
słowego, obyczajowego i moralnego. Y 
myśl tych poglądów wielkie podboje lą­
dów egzotycznych prowadzone były jako 
krucjata przeciw barbarzyństwu tubylców, 
jako misja cywilizacyjna rasy białej wśród 
kolorowych dzikusów.

Z właściwą owym czasom bezwzględno­
ścią, ogniem i mieczem, opanowywały po­
szczególne państwa europejskie olbrzymie 
obszary zamorskie, zamieniając je w ek­
sploatowane z równą bezwzględnością ko- 
lonje. Plemiona tubylcze uchodziły coraz 
dalej, w głąb dziewiczych lasów, zmagały 
się z najeźdźcami, walcząc bezskutecznie, 
wymierały, ginęły niemal bez śladu, a na 
zamieszkiwanych przez nie przedtem ob­
szarach osiedlali się coraz to nowi przyby­
sze, przynoszący ze sobą swą wysoką i do­
stojną w ich własnem mniemaniu kulturę..

Trzeba było aż całych stuleci, aby zro­
dziło się w pewnych przynajmniej kolach 
zainteresowanie życiem i obyczajami daw­
nych mieszkańców zdobytych przez rasę 
białą lądów. I wtedy dopiero okazała się 
rzecz dziwna: owi pierwotni ludzie, wytrze­
bieni przez zdobywców tubylcy nie byli 
bynajmniej takimi barbarzyńcami, za ja­
kich ich poczytywano, lecz byli ludźmi o 
odrębnych, niezwykle ciekawych zwycza­
jach i obyczajach i swoistych pojęciach, 
które w swych głównych założeniach nie­
wiele różniły się od panujących do dziś 
pojęć.

Zaczęła się praca naukowców nad re­
habilitacją owych „barbarzyńców“. Jed­
nym z ciekawych przykładów w tej dzie­
dzinie jest opublikowana niedawno przez 
wybitnego uczonego amerykańskiego, 
Pawia Radłna, książka pod charaktery­
stycznym tytułem „Człowiek pierwotny 
jako filozof“, w której autor podaje nie­
zwykle ciekawe wyniki swych badań nad 
obyczajami szczepów indjańskich. Oto jak 
charakteryzuje Radin Indjan ze szczepu 
Winnebago, którzy ongiś zamieszkiwali na 
terenie dzisiejszego stanu Wisconsin. 
.Chociaż byli to ludzie pierwotni, prawie 
zupełnie dzicy, jednak ich dawniejsze po­
jęcia nie wiele różniły się od współcze­
snych zasad moralności i etyki społe­
czeństw kulturalnych, z tą tylko różnicą, 
że Indjanie Winnebago ściśle trzymali się 
swych zasad i według nich żyli, natomiast 
u ludzi białych zasady te najczęściej pozo- 
stają tylko na papierze“.

A oto,szereg niepisanych lecz ściśle 
przestrzeganych przez Winnebago zasad: 
„Życie człowieka, zasadza się na miłości“. 
.Zawsze opłaci się dopomóc w potrzebie 
drugim“. „Kobiety są święte, nie wolno się 
ftąęlTWi®ińV żńęcąć“. ■ „Nie Wolho nigdy 
krzywdzić dzieci“. „Jeżeli ćftcesź być ko­
chanym dobrym“. „Bądź przyjacielem ka­
żdemu, a będziesz miał przyjaciół we 
wszystkich“. „Nie bądź nigdy opryskliwą 
dla twego męża, za twoją dobroć i uprzej­
mość spotkasz się zawsze tylko z dobro­
cią, gdyż on będzie cię zawsze tak trakto­
wał, jak ty jego“. „Niech ci się nie zdaje, 
że wystarczy mówić o tem, jak kochasz 
dzieci, one same tylko mogą twierdzić czy­
je rzeczywiście kochasz“. „Jeśli na swej 
drodze spotkasz samotną kobietę, chociaż­
by daleko od twego domu, nie wyrządź jej 
żadnej krzywdy“.

Ileż głębokiej mądrości jest w tych za­
sadach pierwotnych Winnebago, najnie- 
słuszniej poczytywanych za dzikusów i 
barbarzyńców i w imię cywilizacji gnębio­
nych i wytrzebionych! Najbardziej rewe­
lacyjne studja naukowe nie wskrzeszą wy­
marłego szczepu, ale przywracają do god­
ności ludzkiej tych pierwotnych, nie u cy­
wilizowanych, a tak szlachetnych i rycer­
skich synów puszcz amerykańskich.

otwórz dobrze oczy, odrzuć scenarjusz 
i sensację filmu, a popatrz tylko w du­
szę jego zamorskiej ojczyzny.

Popatrz, jak matki siwe swym do­
rosłym synom pieką naleśniki, jak 
dzieci rumiane igrają na złocistej pla­
ży, lub jak bezradna policja goni 
Chaplina!

Popatrz i chciej zrozumieć duszę 
Kalifornji! Kto takie dzieci, takie 
matki, taką zbyteczną, pokraczną, ko­
chaną policję i tyle słońca rzuca na 
ekran, ten zaszedł daleko i kamień 
węgielny położył pod nowe zaranie 
ludzkości.

Widziałem krajów wiele, ośmielam 
się zatem napisać: Kaliforn ja, to kraj 
najwyżej stojący ze wszystkich, jakie 
zwiedziłem, to kraj wiecznego poran­
ku. wiecznego słońca, i wiecznej, dzie­
cięcej radości!

Ulżyłem sobie, a teraz możecie i 
wy ulżyć sobie, mistrze ekonomji z 
pod znaku cielca złotego!

Poruszam pytanie, na które zape­
wne od samego początku czekacie!

„Kto zmienił dawne pustkowie na 
krainę mlekiem i miodem płynącą? — 
Kto zdołał stworzyć te ciche domki ro­
dzinne, te ulice proste i buty z potrój­
ną podeszwą?“

Wiem, że macie gotową odpowiedź:
„Ufczynił to dolar, pan i władca

świata....... Gdybyśmy mieli w Europie
dolary...“

Nie kończcie! Każdy zna dogmaty 
i lamenty wasze.

Macie dużo racji!
Nie chcę wypowiadać wojny lodo­

watym cyfrom majstrów ekonomji, 
nie chcę przekreślać ich żmudnych bi­
lansów, ksiąg handlowych i długich 
rachunków.

Zdejmuję kapelusz przed nieracho- 
waną potęgą dolara i kończę dla tych, 
którzy wszystko na święcie zdołali 
już wtłoczyć w kolumny cenników.

Tylko ei inni, ci niepoprawni „ma­
ło praktyczni“ niechaj zechcą czytać 
dalej.

Ich, tak sobie szeptem, cichaczem, 
w ukryciu przed śmiechem XX wieku 
ośmielam się pytać:

„Czyż istotnie wszystko owi za­
morscy mieszkańcy zdołali kupić za 
swoje dolary? Czyż zdołali kupić po­
godę, uśmiech i radość dziecięcą, czyż 
zdołali kupić duszę, jasność i słońce?“

Dziwnym wydawał mi się ten ra­
chunek, dlatego jąłem szukać twórcy 
szczęścia rajskiego zakątka nie w o- 
gniotrwałych kasach i gmachach ban­
kowych, a w tłumie twarzy, ramion, I 
rąk i spojrzeń.

Szukałem długo,.aż wreszcie, zdaje 
się, znalazłem właściwego twórcę.

Siedział na wysokim stoiku przy 
szklanym bufecie w czystej, solidnej, 
bluzie, jadł z apetytem wielkie ciastko 
z bitą śmietaną i popijał wodę sodową 
z malinowym sokiem.

Był to człowiek o chropowatych, 
spracowanych rękach, o dobrej, u- 
śmiechniętej twarzy z calówką i obcę­
gami w kieszeni.

Gdy wyszedł z cukierni, poszedłem 
za nim. Dźwigając wielką pakę cia­
stek, skrzyżował kilka zacisznych uli­
czek i zniknął w maleńkim domeczku 
z anteną, garażem i mosiężną, grawi- 
rowaną tabliczką na furtce.

Niech różni pesymiści mówią co 
chcą o kontrabandzie, przemytnictwie, 
kokainie, morfinie i potajemnych go­
rzelniach, niech brużdżą, nawołują, 
podżegają i krzyczą za beczką, flaszką 
i kieliszkiem, a mnie się jednak zdaje, 
że z wody sodowej i bitej śmietany 
zrodziła się pogoda, słoneczność i ra­
dość życiowa Zjednoczonych Stanów! 
Niech różni niepoprawni „pędzą“ w 
podziemiach, niech strażnicy gra­
niczni pochłaniają miljardy, a nowo­
jorscy bogacze kąpią się w whisky, 
fakt pozostaje faktem, że tylko w A- 
meryce istnieją robotnicy, którzy pi- 
ją wodę sodową z malinowym sokiem 
i jedzą ciastka z bitą śmietaną!

Obraźcie się na mnie miłośnicy cy­
gar, piołunówek, korniszonów i kwa­
śnych ogórków, a jednak napiszę o- 
twarcie, że obywatel, jadający bitą 
śmietanę i pijący sok malinowy nie 
może być złym, jak dusza dziecka zlą 
być nie może.

Butelki z kefirem, maślanką i mle­
kiem, ciastka — im większe tem 
lepsze — pokryte śmietaną, soki owo­
cowe i krystaliczne źródła potoków, 
oto symbole młodej, trzeźwej Amery­
ki, oto symbole pogody, zdrowia i dzie­
cięcej beztroski, oto prosta, szeroka, 
świetlana droga ku światowi ukwieco­
nych domków, anten, garaży i ciszy 
rodzinnej, oto droga ku nowej, ledwo 
zaczętej epoce... droga ku słońcu!

InŁ Tadeusz Perkitny.

Szwedzki lot transatlantycki.
Za parę tygodni dwaj znani lotnicy 

szwedzcy zamierzają odbyć lot transatlan­
tycki. Celem tego lotu, w przeciwieństwie 
do dokonanych dotychczas przedsięwzięć 
o charakterze sportowym, będzie ustalenie 
najodpowiedniejszej drogi, mającej służyć 
w przyszłości jako linja regularnej komu­
nikacji pasażerskiej pomiędzy Europą i 
Ameryką. Kapitan A. Ahrenberg, jeden z 
asów Szwedzkiego Aerotransportu, i por. 
A. Floden, pilot wojskowy, wytknęli plan 
lotu poprzez Szwecję i Norwegję do Bergen 
na norweskiem wybrzeżu zachodnjem, 
stamtąd do Reykjawik w Islandji, następ­
nie do Julianehaab w najbardziej na połu­
dnie wysuniętym punkcie Grenlandji, 
stamtąd do Labradoru i wreszcie do Nowe­
go Jorku. Zamierzają lądować w Islandji 
i w Grenlandji, możliwie, że również w 
Bergen, przebywając dystans 7.000 kim. 
w 48 godzin i 8 godzin lądowania, czyli ra­
zem 56 godzin. Na czas przelotu zostanie 
zainstalowana w Grenlandji specjalna ra­
dja stacja dla nadawania wiadomości o 
stanie atmosferycznym, oraz będzie zało­
żony skład paliwa i potrzebnych Przybo­
rów. Na najwyższych szczytach górskich 
palić się będą olbrzymie ogniska, celem 
wskazania lotnikom właściwego kierunku 
w czasie przebywania lodowych równi 
Grenlandji.

Aparat, typu Junkers W 33 o motorze 
360 konnym zbudowały zakłady w Dessau 
w Niemczech; jest on zaopatrzony w pon­
tony do wodowania i jest obliczony na 32Ó0 
kilogramów ładunku.

Lotnicy odbyli już na tym aparacie dwa 
długie i pomyślne loty próbne. Obal dziel­
ni piloci są przekonani, że znajdą się na 
wybrzeżu amerykańskiem w oznaczonym 
terminie i bez wypadku.
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Rozkład jazdy autobusu PZ. 10215
kursującego na linji:

Chludowo - Poznań - Krzesiny
Miejsca postoju: ul. Mostowa i ul. Babińskiego.

Właścicielka autobusu i Ewa Mańezakowa, Poznań, ul. Skarbowa 23.

tlenem. — F. Ober: Tłoczenie, wybijanie i 
ciągnienie metali itd. Redakcja i admini­
stracja „Warsztatu Metalowego“: „Par“ 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11.

K, L. Mikołajczaka, dyr. finansowego P. 
W. K., dr. Rogera Battaglii, prof. Stefana 
Roppa, dr. Gumowskiego i wiele innych. 
Całość przedstawia się niezwykle intere­
sująco i obficie.

Odjazd Km Stacje i przystanki Cena
eroszy Przyjazd

19,00 12,15 7,15 odj. — « • Krzesiny ....-■ — przy]. 7,00 12,10 17,10
19,12 12,27 7,27 6 Zegrze.............. 50 6,48 11,58 16,58
19,20 12,35 7,35 przyj. 4 Poznań .... 40 odj. 6,40 11,50 16,50
19,30 13,00 8,30 odj. — Poznań .... — przyj. 6,36 11,36 16,36
19,36 13,06 8,36 3 Winian .... 30 6,30 11,30 16,30
19,42 13,12 8,42 3 Piątkowo . . . 30 6,24 11,24 16,24
19,46 13,16 8,46 2 Suchy las .... 20 6,20 11,20 16,20
20,06 13,36 9,06 przyj. 10,5 f Chludowo ... i8 80 odj. 6,00 11,00 16,00

Dzieci do lat 10 i młodzież ucząca się płacą połowę. Bagaż do 15 kg bezpłatnie.

Rozkład jazdy autobusu PZ. 43294 

kursującego na linji Bnin - Kórnik - Poznań
Miejsce postoju: ulica Mostowa. 

Właściciel autobusu i Stanisław Woźniak, Bnin.

Odjazd Km Stacje i przystanki Cena
groszy Przyjazd

1 8,00 14,00 — * Bnin .... A _ 16,35 13,35 i
8,15 14,05 2 Kórnik .... 0,20 16,25 13.25
8,40 14,40 22 -y Poznań . . . . * 2,00 15,45 12.45 1

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 4. 6. (PAT.) Londyn zl 
za 1 f. szt. 43,25; Nowy Jork 11,25; Ber­
lin za 100 zł noty większe 46,75—47,15, wy­
płaty na Warszawę 46,92—47,10; na Kato­
wice i Poznań 46,90—47,10; Gdańsk za 
100 zł 57,79—57,94; wypłaty telegr. na War­
szawę 57,76—57,91; Praga za 100 zł wy­
płaty na Warszawę 377,60—379,60; Wie­
deń za 100 zł czeki 79,6350—79,71.50; Zu­
rych za 100 zl 58,25.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 4. 6. (PAT.) Akcje: Siersza 

122; Chybie 48.
Lwów. 4. 6. (PAT.) Akcje: Bank Pol­

ski 167—168; Gazolina 28,25—28,50.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 4. 6. (PAT.) Zboże: Żyto 
kongr. 25,50—26,00; pszenica 41—42; jęcz­
mień na kaszę 24-—26; owies jedn. 28 do 
29; mąka pszenna 65 proc. 68—72; mąka 
żytnia 70 proc. 41—42; otręby żytnie 18 
do 19; otręby pszenne średnie 20—21.

Lwów, 4. 6. (PAT.) Zboże: Pszenica kr. 
dw. 41,25—42,25. Reszta notowań bez 
zmiany.

TARGOWICA MIEJSKA
Urzędowe sprawozdanie targowe 

Komisji Notowania Cen.
Poznań, dnia 4. 6. 1929.

Spędzono wołów 137, buhajów 242, krów 635« 
bydła 1014, świń 2482, cieląt 508, owiec 207, 
kóz —. prosiąt —. Razem zwierząt 4211,

Ceny loco targowisko Poznań łącznie 
- kosztami handlowemi.

Wydawnictwa
rzemieślnicze

.Warsztat Metalowy“. Nr. 10 tego dwu­
tygodnika o bogatej treści, z licznemi ilu­
stracjami zawiera m. in.: Plan P. W .K. —

Przegląd sil — L. Miklaszewski: Rzemio­
sło polskie. — J. Siemianowski: Ku uczcze­
niu . — Wycieczki w czasie P. W. K. — 
Objaśnienia do planu P. W. K. — Po­
wszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu 
w r. 1929. — Inż St. Tabulski: Gwinty — 
Nowa maszyna do automatycznego cięcia

(w) „Życie gospodarcze“, organ związku 
fabrykantów T. z. w Poznaniu. Z okazji 
otwarcia P. W. K. ukazał się w zwiększo­
nych rozmiarach (20 str.) numer „Życia 
gospodarczego“. Numer ten prezentuje się 
bardzo okazale. Duża część zawartego w 
nim materjalu dotyczy bezpośrednio P. W. 
K. Piękny, pełen optymizmu artykuł 
wstępny wyszedł z pod pióra p. prezesa S. 
Samulskiego, członka Zarządu P. W. K. 
Pod pozostałemi artykułami figurują na­
zwiska dr. Wachowiaka, nacz. dyr. P. W.

Notowania dewiz z dnia 4 czerwca 1929
Obsłuea radiotelegraficzna P. A. T-iczneJ.

Dewiza
« c

Wg,
Pary te: 

w zlocie ;
Notowania

«a
w War­
szawie ;

.....,
1

jdańsku; Berlinie iI uondyiue Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa . , . 9 100 zł. 57.94 46.90 43.25 11.25 377.60 58.25 79.63
Poznań . . . , ( 9 _' 100 zł. — — — _ __ _ _ —
Gdańsk • * s y i 7 173,52 ICO Gd gid. — — 81.19 — — ___ _ — —
Berlin . « « , , 7‘/» 212,34 100 B M. — 122.946 — 20.33 23.84 610.70 804.12 123.90 169.14
Belgja ... i i 4 123,94 100 belg. — — 58.17 34.92 13.88 355.25 — 72.15 08.65
Bukareszt . . . 7 172,— 100 l. — — — 818.— 0.59 15.15 19.93 3.0S 4.20.-
Budapeszt . , . 8 155,90 100 pengo —-. .. 73.02 27.82 :■ — — - 587.80 90.58 123.88
Holandja .... 5% 358,31 106 gid. ho) 358.11 — 168.21 12.07.— 40.16 1027.— — 208.65 285.40
Kopenhaga . . ó 238,88 100 k. d. — — 111.59 18.20 26.6S — — 138.40 189.30
Londyn . . . , 51/, 43,38 1 funt szterl 43.24 25.01 20.316 — 4.84 124.05 163.45 25.19 34.45
Nowy York . . -. ó 8.91 41 1 dolar 8.90 — — ¿.84.96 — 25.38 33.72 519.50 710.45
Paryż . . , , , 3% 172,- 100 fr franc 34.86 — 16.375 124.04 3.91 — 131.83 20.31 27.77
Praga , , ■ , . 5 180,62 100 k. cz. 26.48 — 12.409 163.75 2.96 75.80 — 15.38 21.039
Rzym ..... 7 172,— 1001. 46.68 — 21.93 12.68 5.23 133:90 176.35 27.18 37.17
Szwajcarja . . . 3% 172,- 100 fr szwajc. 171.66 — 80.64 25.18 19.25 492.25 649.69 — 163.71
Sztokholm . > ■ IV, 238,88 100 k. szw — — 111.09 18.14 26.73 689.75 — 138.85 190.-
Wiedeń . , . . , 7% 125,43 100 szyling 125.26 — 58.85 — 14.03 - 473.72 72.92 —

Płacono za 100 kg żywej wagi
Bydło:

Woły:
a) nełnomięsiste, wytuczone

woły, najwyższej wartości 
rzeźne ; niezaprzęgane . .

b) pełnoraięsiste, wytuczone 
woły od lat 4 dc 7 . . .

Stadniki:
a) pełnomięsiste wyrosłe, 

najwyższej wart, rzeźnej
b) pełnomięsiste, młodsze .
c) miernie odżywione młod­

sze i ’ o ł <■ z e odżywione 
starsza...............................

Jałówki i krowy:
a) pełnomięsiste, wytuczone

jałówki, najwyższej war­
tości rzeźnej ..................

b) pełnomięsiste, wytuczone 
krowy, najwyższej warto­
ści rzeźnej, do lat 7 . . .

c) starsze wytuczone krowy 
i mnie’ dobre młodsze 
krowy i jałówki ....

d) miern' odżywione krowy
i jałówki...........................

e) licho odżywione krowy i
jałówki...............................

Cielęta:
b) najprzedniejsze cielęta

tuczne...............................
c) średnio tuczone cielęta i 

najprzedniejsze ssaki . .
d) nniej tuczone cielęta

i dobre ssaki..................
e) liche ssaki

Owce:
Opasy chlewne:
a) jagnięta tuczne i młodsze

skopy tuc-r.e..................
b) starsze skopy tuczne, li­

che jagnięta tuczne i do­
brze odżywione młode 
owce...................................

c) miernie odżywione skopy
i owce..............................

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg ży­

wej wagi . . ....
b) pełnomięsiste od 120 do 

150 kg żywej wagi ...
c) pełnomięsiste od 100 do 

120 kg ‘ywej wagi . . .
d) pełnomięsiste od 80 do 100

k- żywej wagi..................
e) mięsiste świnie ponad 80

kg ....................................
f) maciory i późne kastraty 
Przebieg targu normalny.

za:

184—168
148—154

156-162
144—152

126—134

156- 160

144—150

130—136

104—120

070-000

190—200

166—170
140—150
120—130

146—156

126-136
000—110

240—246
232—238

224-228

216-220
200—210
190—196

Samochody
ciężarowe od %—10 tonn, pólciężarowe do 1 tonny, rekla­
mówki do 1 tonny, autobusy od %—10 tonn, podwozia oso­
bowe, taksówki nowe i używane, samochody osob. nowe i 
używane, motocykle „Douglas“, poleca tanio i na dogodnych 

warunkach nw 10 371
„KOMNA“ T. z o. p. AUTOMOBILE, POZNAN

ul. Dąbrowskiego — Teł. 77-67 i 54-78.

Mamy na sprzedaż

IM itr. wytłoków siismjiIi
nie melasowanych, fabrykatu Cukrowni we Wrześni. Oferty 
prosimy skierować do eksped. Kurjera Pozn. pod zw 16 715

Antyczne
meble pierwszorzędnie odnowiono 
Pałac Sztuki na pierwszem pię­
trzę Pałacu Dzialyńskich Stary 
Rynek 78. rpw 51;

Samochód
tanio sprzedam

nadający się na ciężarówkę. Roe- 
mer. Szewska 12. zdp 95 SCO

II/VVWVWV^^

położony
na Głównym Dworcu Towarowym w Poznaniu,
bocznica kolejowa. Budynki masywne, obszerne, 
suche, wodociąg, elektryczność, telefon. Budynek 
mieszkalny dla magazyniera. Rzadka okazja! 
Zgłoszenia do eksped. Kurjera Pozn. pod dw 6356

Na sprzedaż

majątek ziemski
w poładn. księstwie Pozn., ca 1500 mg. pszenno-buraczanej 
częściowo żytniej ziemi. Budynki gosp., dom mieszkalny 
i komunikacja dobra. Wpłaty 650 000,— zł. Zgłosz. tylko 
wprost do reflekt. uprasza się do ekspedycji Kurjera Pozn. 

pod zw 16 732

Samochód
na dalsze tury do wypożyczenia, 
telefon 11-65. zdp 93 645

c27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych

-frwtf&bi/ć
i

MATEÄJAiY NA UBRANIA i SUKNIE 
----LPyWAN* FIRANKI ■

P 10110-21,876

Antyki
wielki wybór. Bracia Pióro, Ale­
je Marcinkowskiego 28.

Kw 2311

Masażystka
szuka pracy poza dom. 
Kurjer zdp 95 642

Oferty

przy Poznaniu — ładny 
dwór, park, zabudowania 
masywne — cieplarnia, 
ogrodnictwo, zdrowe i 
piękne położenie, wpłata 
100000 zł, na sprzedaż. 
Zgłoszenia do Kurjera 

zpw 16 706

Dochodowe
gospodarstwo 86 mórg pszenno- 
buraczanej gleby, dworek 7 po­
koi, ogród owocowy, kompletne 
inwentarze, sprzedam za 43 000 
zł. Kompletna piekarnia w bie­
gu w Poznaniu zaraz do objęcia 
z mieszkaniem za 10.000 zł. Ku­
dliński, Niegolewskich 10 a. tele­
fon 60-39. zdp 95 609

Poszukuję
posady w kuchniach masowych 
do gotowania. Oferty Kurjer

zdwp 95 336 
Pokojowa

poszukuje posady, najchętniej do 
hotelu od 15. 6. 1929 r. Oferty 
Kurjer zdw 95 219.

PIEN-/DZ

3.000 zl
wypożyczę za pewna gwarancja 
i dobrem procentem. Zgłoszenia 
tylko w środę. Adres wskaże Ku­
rier zdp 95 692

Bufetowa
ekspedientka poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia Kurjer

zdw 95 214
Pokojowa

poszukuje posady lub do wszel 
kiej pracy od 15. 6. 1929 r. O 
ferty Kurjer zdw 95 224.

PRZETARG
na uregulowanie ulicy Kościańskiej w Lesznie na długość 
330 m, odbędzie się dnia 10 czerwca 1929 r., o godz. 12 
w Miejskim Urzędzie Tech .icznym w Lesznie, Rynek 2, L p.

Formularze ofertowe otrzymać można podczas godzin 
służbowych w wyżej wymienionym Urzędzie za opłatą 2,— 
złotych, gdzie również udziela się potrzebnych informacyj.

Magistrat zastrzega sobie wybór reflektanta niezależnie 
od wysokości oddanej oferty, /zgl. nieprzyjęcie ofert.

dw 6349

Dwa pokoje
umeblowane, telefon zaraz. Aleje 
Marcinkowskiego 2 a, XI. piętro, 

zdp 96 564
Pokój

dobrze umeblowany wynajmę za­
raz. UL Śniadeckich 30. IL. pra- 
»o._______ __________ zdw 95 2' 6

Pokoik
dla wystawców lub na stale. — 
Podgórna 13, III. zdp 95 647

Fryzjer
dzielny w zawodzie potrzebny za­
raz. Drzewiecki. Marszalka Fo­
cha 108. zdp 95 619

Monter
samochodowy potrzebny, może 
pracować na własny rachunek. 
Mickiewicza 15. lakiernia.

^Młodszy
pomocnik krawiecki może się zi 
raz zgłosić, św. Marcin 21, Ił 

zdpw 95 119
D lila. czerwiec lik» r. « oba wydania .azom wiączaie tygodniowego douatas uusu1 rzedpiata Jlostracja Poznańska": w Poinaaia w ekspod. ił 4.00, w agenojach w mieaeie tlCSG.

* ______ t odaMjeBMnj do domu w Poznaniu zi 4,70, * odnoszeniem przez pocztę poza Pozna-
214.86, Kwartalnie 1114.68, pod opaska w Polsce zi 9,00, w «rajach zi 11,OC.
św. spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków itp., wydawn. nie odpowiath 
pisma, a abonenci nie mają prawą domagania się medostarezen. numerów lob odszkodowcana. 

Telefony do redakcji i administracji: 4461. 147*6. 3307 3524. 3526, 4072, w

ulem miesięcznie 
W razie wypadków,
?» dostarczanie pisma,

OgłnS7Pni3 “ stromo o-iamowa, £> gr, ua strome 4-lamowei «0 gr, aa stronie bżwarte, too gr a astro- UOZ.CIHQ nic dragi«) 120 gr, przed wiadomościami potooznemi 800 gr od 1-iama wego milimetra. Oglnez«.
, °?a «komplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 80"|, nadwyżki. Ogłoszenia do wydanie

porannego przyimujemy do godz. 18,80, w aagiyob wypadkaob do eodz. 22 a stróża: do wydania wieozornego do godz 10 
w <J"). przedswiąteozne do godz. 9 przed not. Drobne ogłoszenie słowo napisowe Itłostoi 80 gr. Każde dalsze słowo 15 gr 
Za różnicę między zestawem« wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524, — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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